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Po 1000-u latach walk i sporów

Rozpoczyna się okres
przyjaznej współpracy

między Polską i demokratycznymi Niemcami
Wicepremier Zawadzki przemawia

w  H a l i  L u d o w e f

Delegacja Rządowa Niemieckiej Republiki Demokratycznej, 
która bawiła ostatnio w Warszawie, złożyła wizytę Prezyden 
tówi RP. Bolesławowi Bierutowi

Foto: Film Polski

WROCŁAW. W Hali Ludowej odbyła sie w dniu 
7 b. m. potężna manifestacja wrocławskiego świa 
ta pracy, który wyraził radość z podpisania deklaracji 
rządu Rzeczypospolitej Polskiej i rządu Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej w sprawie granicy na O- 
drze i Nysie Łużyckiej. ______________

Pierwsze manifestacyjne, 
masowe zebranie w tej spra­
wie odbyło się właśnie we 
Wrocławiu, stolicy Ziem Od­
zyskanych, największego cen­
trum przemysłowego tych 
ziem. Było ono zadokumento­
waniem i potwierdzeniem tez, 
zawartych w historycznej de­

klaracji. W zgromadzeniu w 
Hali Ludowej wziął udział, 
witany owacyjnie wicepre­
mier i sekretarz KC PZPR 
Aleksander Zawadzki, który 
wygłosił obszerne przemówie­
nie. Słowa, mówiące o grani­
cy pokoju na Odrze i Nysie 
Łużyckiej i przyjaźni z Nie-

ZsEłogn »Boles!awa Ghrobregjs«
wykona roczny plan produkcji

do 30 listopada
' WAŁBRZYCH (ki) Szereg 
zakładów podległych dyrekcji 
Dolnośl. Zjedn. Przem. Wę­
glowego podjęło zobowiązania 
dla uczczenia drugiej Powia-

Mowy" sza!
Głów nego  

Zarządu Polit. W P
' WARSZAWA (PAP). Prezy­
dent R. P. odwołał ambasadora 
R. P. w Moskwie ob. Mariana 

- Naszkowskiego, który przecho­
dzi na inne stanowisko państwo-

WARSZAWA (PAP) Płk. 
Marian Naszkowski został po 
wołany do czynnej służby 
wojskowej i mianowany gen. 
brygady.

Gen. Marian Naszkowski, 
który poprzednio piastował 
stanowisko ambasadora R. P. 
w Moskwie, mianowany zo­
stał szefem Głównego Zarzą­
du Politycznego Wojska Pol 
skiego.
'i Dotychczasowy szef Głów­
nego Zarządu Politycznego W. 
P. wicemin. Edward Ochab 
opuścił swe stanowisko w 
Związku z wyborem na sekre- 

< tarza KC PZPR.

W skrótach
a Warszawa. Minister Szkół 

Wyższych i Nauki Rapacki przy 
jął bawiącego w Warszawie u- 
czonego francuskiego Henri 
Wallon.

■ Waszyngton. Dotychczaso­
wy ambasador U. S. A. w Gre­
cji Grady został mianowany 
przez Trumana ambasadorem w

■ Batawia. Policja holender­
ska zaatakowała w Surabai (Ja­
wa) tłum Indonezyjczyków, któ­
rzy protestowali przeciw wyzy­
skowi kolonialnemu. Około 100

towej Konferencji PZPR w 
Wałbrzychu.

Załoga pierwszej w Zjedno 
czeniu kopalni „Boi. Chro­
bry" postanowiła wykonać ro 
czny plan wydobycia do 30 
listopada br. i dać w tym o- 
kresie ponadplanowo 67 ton 
węgla.

Górnicy z „Mieszka" zobo­
wiązali się wykonać plan
czerwcowy w 101 proc. Zało­
ga największej w Zjednocze­
niu kopalni im. M. Thoreza 
postanowiła wydobyć ponad­
planowo 6.140 ton węgla war­
tości 16.455.200 zł.

Nie pozostali w tylewałbrzy 
scy koksiarze. Załoga „Vi- 
ctorii" — wykonała plan mie 
sięczny za maj o cztery dni 
wcześniej uzyskując nadwyż­
kę wartości 752.995 zł.

Załoga koksowni „Mieszko" 
uzyska 230 ton koksu ponad­
planowo, co da 1.200.000 zł, 
a koksiarze z „Bolesława 
Chrobrego" wyprodukują 1.200 

ton koksu eksportowego.

miecką Republiką Demokra­
tyczną były przyjmowane 
przez obecnych długotrwały­
mi oklaskami.

W Hali Ludowej zgromadzi 
ło się ok. 18.000 osób. Robotni 
cy przybyli v ;t z fabryk, 
niosąc transparenty i portre­
ty generalissimusa Stalina, 
prezydenta Bieruta i prezy­
denta Wilhelma Piecka. W Ha 
li Ludowej widnieją transpa­
renty z hasłami: „Pozdrawia 
my Niemiecką Republikę De­
mokratyczną i wszystkich bo­
jowników o pokój", „Niech ży 
ją jednolite, niepodległe, de­
mokratyczne, miłujące pokój 
Niemcy", „Granica -na Odrze 
i Nysie — granica pokoju". 
Powiewają flagi radzieckie, 
polskie i N. R. D.

W tej właśnie sali. w której 
Hitler w r. 1933 zapowiadał 
krucjatę przeciwko słowiań- 
szczyźnie, odbywa się dziś ma 
nifestacja przyjaźni z Niemiec 
ką Republiką Demokratyczną, 
walczącą z pozostałościami hi 
tleryzmu i rewizjonizmu.

Za stołem prezydialnym stają 
poczty sztandarowe. Na trybu

nę wchodzi przewodniczący 
ORZZ poseł Loga-Sowiński, 
który wita przybyłych na ze­
branie wicepremiera Aleksan 
dra Zawadzkiego, członka KC 
i I sekretarza KW PZPR Wi- 
taszewskiego, których zapra­
sza do prezydium. Do prezy­
dium weszli ponadto przewód 
niczący WRN ob. Szłapczyń- 
ski, przewodniczący WKOP 
rektor prof. Kulczyński, prze 
wodniczący ZW. ZMP Karst, 
prezes WKW ZSL ob. Sa- 
dziak, sekretarz ORZZ ob. Ko 
zula, przodownicy pracy 
Johan, Królak, Mikrut, Pol, 
Łapińska, Skrzech i inn.

Z kolei na trybunie staje, 
witany owacyjnie wicepre­
mier Zawadzki.

— W Warszawie bawiła de 
legacja rządu Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej, a wy 
nikiem tej wizyty było pod­
pisanie ważnych układów go­
spodarczych, o współpracy 
kulturalnej oraz doniosłej 
wspólnej deklaracji w spra­
wie granicy na Odrze i Ny­
sie — stwierdza wicepremier 
Zawadzki.
(Dokończenie na str. 2-glej)

Delegacja rządowa Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
złożyła wieniec na Grobie Nieznanego Żołnierza w Warsza­
wie. — Na zdjęciu: wicepremier TJlbricht wpisuje się do 
księgi pamiątkowej. Foto: Fiłm Polski

„Będziem y pogłęb iać przyjaźń  
z obozem dem okratycznych N iem iec"

Wrocławska świat pracy 
do Prezydenta RP

Na zebraniu w Hali Ludo­
wej uchwalony został następu­
jący tekst listu do Prezydenta 
R.P. Bolesława Bieruta z oka­
zji podpisania deklaracji rzą­
du Rzeczypospolitej Polskiej 
i delegacji rządu tymczasowe­
go Niemieckiej Republiki De-

N o w e w ład ze  na Ratuszu wrocławskim

Uroczysta sesja Miejskiej Rady Narodowej
'Wicepremier A L  Zawadzki 

składa życzenia prezydium  MRN
7-go czerwca Rynek wro­

cławski został uroczyście ude­
korowany. Bo w tym dniu od­
było się przejęcie pełni władzy 
w mieście przez Radę Narodo­
wą i powołanie nowego prezy­
dium Rady.

W udekorowanej czerwienią 
i kwiatami sali starego Ratu­
sza zebrali się radni miasta 
i zaproszeni goście. Uroczy­
stą sesję otwiera przewodni­
czący MRN, ob. Paszkę, wi­
tając przybyłego na obrady

wicepremiera Rządu, Aleksan­
dra Zawadzkiego.

Po ukonstytuowaniu prezy­
dium (w skład jego weszli: 
wicepremier Zawadzki, I-szy 
sekretarz KW PZPR Wita- 
szewski, przewodniczący WRN 
Szłapczyński, oraz przodowni­
ce i przodownicy pracy z wro­
cławskich fabryk), referat o 
zadaniach i funkcjonowaniu te 
renowych organów jednolitej 
władzy państwowej wygłasza

osób zostało zabitych.
■ Bukareszt. Rumuńscy obroń 

cy pokoju przesłali depeszę z 
wyrazami solidarności do prze­
wodniczącej Międzynarodowej 
Federacji Kobiet Eugenii Cot- 
ton, prześladowanej przez rząd 
francuski za jej walkę w obro­
nie pokoju.

a Madryt. Do Madrytu przy­
była grupa bankierów amery­
kańskich, którzy projektują u- 
dzielenie reżimowi Franco trze- 
c>ej z kolei pożyczki amerykań­
skiej.

■ Pekin. Min. Spr. Zagr. Chin 
Czou En-Lai w depeszy do 
Trygve Lie domaga się usunięcia 
Międzynarodowej Organizacji 
iuomintangowców z organów 
Pracy.

■ Tirana. M. S. Z. Albanii 
Wystosowało do sekretarza gen. 
0' N. Z. Trygve Lie pismo pro­
stujące przeciwko prowoka­
cjom greckich monarchofaszy- 
Jtów na pograniczu grecko-al- 
oańskim.

Młodzieżowa organizacja podziemna
przed sądem wojskowym w Olsztynie 

Ksiądz nadużył wiary  
dla celów zbrodniczych

OLSZTYN (PAP). Przed 
wojskowym Sądem Rejono­
wym w Olsztynie zakończył 
się proces przeciwko człon­
kom młodzieżowej organizacji 
przestępczej, działającej na te 
renie woj. olsztyńskiego pod 
nazwą „Harcerska organiza­
cja podziemna".

Przestępcza organizacja ta 
gromadziła broń, prowadziła 
akcję sabotażowa oraz zbiera 
ła informacje dla celów wy­
wiadowczych.

Przewód sądowy potwier­
dził zarzuty zawarte w akcie 
oskarżenia.

Zeznania świadków wyka­
zały, że główny oskarżony, ks. 
Józef Śmietana, nadużywając 
dla celów zbrodniczych szat 
liturgicznych 1 momentów 
wiary — był zdecydowanym 
wrogiem ustroju Polski Ludo 
wej i postępu oraz faktycz­
nym i moralnym sprawcą 
wtrącenia w mury więzienne 
młodych ludzi, których werbo 
wał do walki z ustrojem spra 
wiedliwości społecznej. Osk. 
Śmietana, mimo że widział o- 
gromny wysiłek całego społe­
czeństwa nad odbudową zni­
szczonego kraju, nie zawahał 
się wstąpić do przestępczej or 
ganizacji WIN

Wojskowy Sąd Rejonowy w 
Olsztynie uznał wszystkich o- 
skarżonych winnymi zarzuca­
nych im czynów i skazał: osk. 
ks. Józefa Śmietanę, kapela­
na organizacji i członka wy­
wiadu WIN na Dolnym Slą-

sku, na karę dożywotniego 
więzienia, osk. Wiesława Ka- 
zberuka, przywódcę organiza 
cji, na 12 lat wiezienia, osk. 
osk. Ryszarda Wrzosa, Kazi­
mierza Klimaszewskiego i Ja 
na Andrzejewskiego — na 10 
lat więzienia ,osk. Halinę 
Szulc — na 6 lat. Jerzego Piąt 
kowskiego — na 5 lat, Jadwi­
gę Bączyńską — na 6 lat wię 
zienia oraz Piotra Szulca — 
za niezameldowańie władzy o 
fakcie istnienia organizacji — 
na półtora roku więzienia, z 
zawieszeniem kary na 2 lata.

W motywach wyroku sąd 
podkreślił fakt, że oskarżony

ks. Śmietana był nie tylko na 
rzędziem w rękach międzyna 
rodowej i rodzimej reakcji, 
lecz czynnym ich przedstawi 
cielem. Wszyscy inni oskarże­
ni byli narzędziami reakcji, 
która — zdając sobie sprawę 
z niemożności przywrócenia 
wstecznego ustroju kapitali­
stycznego — stara się wszelki 
mi sposobami pchać nieuświa 
domioną część młodzieży na 
drogę przestępczej działalno­
ści.

Przy wymiarze kary w sto­
sunku do innych oskarżonych 
Wojskowy Sąd Rejonowy 
wziął pod uwagę — jako o- 
koliczności łagodzące — mło­
dy wiek skazanych, wpływy 
okresu okupacji niemieckiej 
oraz fakt okazania przez nich 
skruchy. ____________

ob. Szłapczyński. Referent pod 
kreślił, że dalsza demokratyza 
cja naszego kraju, jaką jest re 
forma władz terenowych, za­
wdzięczamy zwycięstwu Armii 
Radzieckiej — wyzwolicielce 
Polski i obrończyni życia po­
kojowego narodów.
(Dokończenie na str. 2-giej)

15 ro c zn ica
śmierci

Miczurina
MOSKWA. W związku z 15 rocz 

niczą śmierci Iwana Miczurina do 
miasta noszącego jego nazwisko 
— Miczurinska — przybyły dzie 
siątki tysięcy robotników i koł­
choźników. żeby uczcić pamięć 
genialnego uczonego. W teatrze 
miejskim odbyła się uroczysta 
akademia, na której obecnych 
było ponad 1.000 uczonych, 
przedstawicieli naukowych in­
stytutów rolnych, organizacji 
społecznych; kołchozów i sow- 
chozów.

Odczyty i zebrania poświęco­
ne życiu działalności Miczurina 
odbyły się również w instytu­
tach i uczelniach w Moskwie,

mokratycznej w sprawie gra­
nicy na Odrze i Nysie Łużyc­
kiej.

Prezydent R. P.
Bolesław Bierut 

Warszawa
Zebrani w dniu 7 czerwca 

na wiecu z okazji podpisania 
układu polsko—niemieckiego,
przedstawiciele ludu pracują­
cego miasta Wrocławia prze­
syłają Wam gorące i serdecz­
ne pozdrowienia.

Dzięki PZPR, która pod Wa­
szym kierownictwem prowa­
dzi konsekwentną politykę 
przyjaźni i braterskiego soju­
szu ze Związkiem Radzieckim, 
mamy dziś na zachodnich gra­
nicach swego kraju przyjazna 
nam, demokratyczne państwo 
niemieckie.

Zapewniamy Was, że jesz­
cze silniej umacniać będziemy 
naszą pracę dla Polski Ludo­
wej, jeszcze więcej pogłębiać 
przyjaźń z obozem demokra­
tycznym w Niemczech w inte­
resie utrwalenia pokoju na 
świecie.

Zdajemy sobie sprawę, że 
przyjazne stosunki między Pol­
ską Ludową a Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną mogły 
powstać tylko dzięki histo­
rycznemu zwycięstwu Związku 
Radzieckiego nad faszyzmem. 
Skupimy się jeszcze silniej 
wokół kraju socjalizmu, wokół 
genialnego wodza mas pracu­
jących całego świata Józefa 
Stalina.

Niech żyje kierownik Naro­
du Polskiego PZPR.

Niech żyje Polska Ludowa 
i jej Prezydent Bolesław

Niech żyje Związek Radziee 
ki, i ostoja postępu, socjaliz­
mu i pokoju.

Niech żyje Wódz Światowe­
go Frontu Pokoju wielki’ 
Stalin. ' .

Delegacja rządowa USD 
opuściła W arszawę

WARSZAWA (PAP). W pó 
źnych godzinach wieczornych 
6 bm. wyjechała z Warszawy 
delegacja rządowa Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej w składzie: wicepremier

I IziEfoOiEmmmcuoBNica 1
Fabryka Wodomierzy 

współzawodniczy 
w jakości produkcji 

B WROCŁAW. Załoga ro­
botnicza Państwowej Fabr;'ci 
Wodomierzy wezwała do 
współzawodnictwa w walce o 
podniesienie jakości produk­
cji Państwowe Zakłady Op­
tyczne w Warszawie.

W związku z rozpoczynają­
cym się pierwszym etapem 

3-miesięcznego współzawod­
nictwa. robotnicy wrocław­
skiej fabryki zorganizowali 
we wszystkich działach pro­
dukcji 16 brygad najwyższej 
jakości. Brygady te współza­

wodniczą między sobą o naj­
wyższe normy produkcji naj­
lepszej jakości.

W Zielonej Górze 
wykryto stonkę

ZIELONA GÓRA (ts). — 
Na polu jednego z podmiej­
skich gospodąrstw rolnych wy 
kryto podczas kontroli upraw 
ognisko ■ stonki . nalotowej. 
Stonka ziemniaczana została 
przypuszczalnie przyniesiona 
wiatrem z .obszarów Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej, gdzie była rozsiana przez 
samoloty amerykańskie.

Ognisko stonki zostało cał-

kowicie zlokalizowane, a na 
stępnie — zniszczone.

Pierwsza Kobieta 
kierownikiem tartaku

■ ZIELONA GORA (ts). — 
Kierownikiem tartaku w Nie 
doradzu została mianowana 
ob. Antonina Zaręba pracow­
nica leśna. Ob. Zaręba ukoń­
czyła studia zawodowe w 
Związku Radzieckim 

Powołacie na tak odpowie 
dzialne stanowisko kobiety, 
w osobie cenionej aktywistki 
społecznej, spotkało się z du­
żym zadowoleniem całej zało 
gi tartaku.

Walter Ulbricht, minister han 
dlu wewnętrzno-niemieckie-. 
go, handlu zagranicznego i za 
opatrzenia materiałowego Ge 
org Handke, wiceminister 
spraw zagr. Anton Acker- 
mann, wiceminister planowa­
nia Bruno Leuschner i wice­
minister finansów Willi 
Rumpf.

Na Dworzec Główny przy­
były licznie ze sztandarami 
delegacje organizacji, politycz 
nych, społecznych i młodzie­
żowych Warszawy.

Odjeżdżających członków de 
legacji rządowej NRD serdecz 
nie żegnali robotnicy stolicy ■ 
Polski i młodzież, która skan' 
dowala „Stalin — Bierut — 
Wilhelm Pieck" i wznosiła o - ’ 
krzyki na cześć przyjaźni mię­
dzy Lodową Polska a Nie­
miecką Republika Demokra-

■ Wiedeń. W rejonach górnej 
Austrii -w -okolicach Salzburga 
pojawiła się stonka ziemniaczi-
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T lan  wielkiej batalii
! Stosunki produkcyjne wsi poi 
«kiej przechodzą głęboki proces 
Uspołecznienia. Daje temu pel 
ny wyraz powzięta obecnie u- 
cliwała rady ministrów w spra­
wie akcji żniwnej i omłotowej 
na rok 1950.

Wiosenny siew tegoroczny 
dzięki wysiłkowi pracującego 
chłopstwa, robotników PGR-ów, 
POM-ów, SOM-ów i TOR-ów, 
przy organizacyjnej i materia- 
łowej pomocy państwa, został 
wykonany z poważną nadwyż­
ką. Od sprawności akcji żniw­
nej zależy teraz zebranie bez 
strat plonów i zapewnienie kra­
jowi nie tylko dostatecznego 
wyżywienia ale i nadwyżek żyw 
nościowych bądź na rezerwę, 
bądź na cele eksportowe. Toteż 
uchwała Rządu ludowego z o- 
gromną starannością ujęła w 
ramy organizacyjne tegoroczną 
ekcję żniwno-omłotową.

Ko dnia 25 czerwca rady na­
rodowe winny przeprowadzić 
we wszystkich gromadach ze­
brania pracującego chłopstwa 
w celu omówienia planu żniw, 
omłotów, zasiewu poplonów i 
podorywek oraz przygotować 
do siewów jesiennych. Groma­
da ustala na tych zebraniach 
organizacje pomocy sąsiedzkiej, 
zakres swych umów z SOM-ami 
i POM-ami na wykonanie prac 
żniwnych — omawia także włas 
ne możliwości w zakresie uży­
cia siły pociągowej. Do 30 czerw 
ca prezydia Rad Narodowych 
winny sprawdzić stan gotowo­
ści sprzętu żniwnego i omłoto- 
wc-;o w PGR-ach, SOM-ach, 
pOM-ach i Spółdzielniach Pro­
dukcyjnych oraz przebieg re­
montów maszyn żniwno-omłp- 
towych w warsztatach TOR.

W celu jak najszybszego i jak 
najstaranniejszego przeprowa­
dzenia akcji żniwnej zobowią­
zano Ministerstwo Przemysłu 
Lekkiego do dostarczenia wsi 
odpowiedniej ilości płótna trans 
portowego oraz sznurka do sno- 
powiązałek. Min. przem. lekkie­
go, ciężkiego i min. leśnictwa — 
do dostarczenia sprzętu żniw­
nego, omłotowego i transporto­
wego oraz części zapasowych do 
maszyn — dla PGR-ów, POM- 
ów i SOM-ów. Ministerstwo 
Handlu Wewnętrznego winno 
w terminie do 15 czerwca zaopa 
trzyć spółdzielnie gminne w na­
rzędzia i materiały niezbędne 
do przeprowadzenia przez indy­
widualnych gospodarzy i przy­
gotować \\ tym. terminie elewa­
tory, magazyny, punkty zsypu 
1 skupu zboża.

Na SOM-ach ciąży obowią- 
iek przygotowania sprzętu żniw 
nego do 25 czerwca i do tego 
terminu spółdzielcze ośrodki 
maszynowe winny ukończyć za­
wieranie umów żniwno - omio- 
iowych.

Komitety członkowskie SOM- 
ów przeprowadzą kontrolę pra­
wa pierwszeństwa spółdzielni 
produkcyjnej oraz mało- i śred­
niorolnych chłopów do zawiera­
nia umów z SOM-ami.

Termin pełnego przygotowa­
lnia do akcji żniwno-omłotowej 
obowiązuje w PGR-ach na 
dzień 25 czerwca. Ze względu 
na olbrzymi zasięg pracy żniw­
nej w PGR-ach w stosunku do 
własnych kadr robotniczych, 
PGR-y zmobilizują około 32 
tys. sezonowych robotników roi 
nych. Terminy robót żniwno- 
omłotowych zostały wyznaczo­
ne d!a PGR-ów, jako socjali­
stycznych gospodarstw _ rolnych,

np. żniwa muszą zostać wyko­
nane w każdym okręgu PGR 
najwyżej w ciągu 14 dni. Pod- 
orywki i zasiew poplonów — w 
ciągu dalszych pięciu dni. Om- 
łoty ziarna siewnego muszą być 
ukończone do 20 sierpnia. 
■Spółdzielnie Produkcyjne nie 
tależnie od pomocy POM-ów i 
SOM-ów winny zorganizować 
wp własnym zakresie cały, sto­
jący do ich dyspozycji potencjał 
maszynowo - pociągowy. Plany 
akcji żniwnej w spółdzielniach 
Produkcyjnych winny być opra­
cowane do 15 czerwca przy 
współdziałaniu aparatu rolnego 
Rad Narodowych oraz agrono­
mów POM.

Uchwała rady ministrów na­
kłada na POM-y i warsztaty 
TOR-ów —. jako awangardę 
techniczną wsi — ściśle sprecy­
zowane i odpowiedzialne zada­
nie. Do 25 czerwca POM-y zo­
bowiązane są przygotować cały 
park maszynowy, rozstawić go 
planowo v/ terminie i zapewnić 
jego nieprzerwaną pracę, zgod­
nie z umowami zawartymi ze 
Spółdzielniami Produkcyjnymi, 
PGR-ami i indywidualnymi go­
spodarzami. Prace żniwne 
POM-ów winny być do tego 
terminu przedyskutowane przez 
wszystkie ich załogi.

Tak przedstawia się w zary 
Sie plan strategiczny akcji żniw­
nej.

Wszystkie środki stojące do 
dyspozycji państwa ludowego 
zostały zmobilizowane, aby za­
pewnić powodzenie tej wielkiej 
batalii.

Z radością należy powitać 
tekst uchwały, zobowiązującej

Pfiyfctziie zbliżenie 1 współpraca
między Rz-plitą Polską a Niemiecką Republiką Demokratyczną

Przemówienie wiceprem. Ulbrichta
po podpisaniu układów

WARSZAWA (PAP). Po pod 
pisaniu umów między Rzeczpo­
spolitą Polską i Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną wice­
premier Walter Ulbricht wygło­
sił przemówienie, w którym po­
wiedział:

Wielce szanowny panie pre-

Szanowni panowie ministro- 
wie! Podpisanie układów otwie­
ra nowy rozdział w stosunkach 
między Niemiecką Republiką 
Demokratyczną a Polską Lu­
dową. Rozpoczyna się okres naj 
ściślejszej, przyjaznej współpra­
cy. Oba narody zajęte są pracą 
nad wielkim dziełem odbudowy 
i dlatego zainteresowane są 
przede wszystkim w zabezpiecze 
' i pokoju. Istnieją Jedtok siły

Stanach Zjednoczonych i w 
Wielkiej Brytanii, zainteresowa­
ne w tym, by podjudzać wza­
jemnie przeciwko sobie naród 
niemiecki i . naród polski, a 
przez to -osłabić oba narody i 
zrealizować swe ciemne, im­
perialistyczne plany zaborcze.

Doskonale pamiętamy, jak to 
Hitler rozpoczął swój pochód 
wojenny pod hasłem rewizji ko 
rytarza gdańskiego. Imperialiści 
amerykańscy idą w ślady Hitle­
ra, prowadząc nagonkę przeciw 
ko granicy na Odrze i Nysie. 
Nie wolno pozostawić wrogim 
siłom najmniejszej nawet moż­
liwości posiania niezgody mię­
dzy narodem niemieckim a pol­
skim. Dlatego przedstawiciele 
obu rządów — w interesie u- 
trwalenia pokoju i przyjaznej 
współpracy — uważają za ko­
nieczne wytyczenie ustalonej 
granicy pokoju na Odrze i Ny­
sie i zawarcie porozumień o ru­
chu granicznym, o żegludze na 
Odrze i Nysie itd.

Przedstawiciele obu _ rządów 
zgodni są co do tego, że w ten 
sposób zostały uregulowane nie 
zwykle, ważne zagadnienia, do­
tyczące pokojowych stosunków 
między obu państwami.

Podpisanie układu handlowe- 
gO"i innych ■ umów - gospodar­
czych i kulturalnych stwarza 
warunki dla ścisłej współpracy 
gospodarczej i kulturalnej. Nie­
miecka Republika Demokra­
tyczna, dzięki układom gospo­
darczym ze Związkiem Radziec­
kim, Polską i innymi krajami 
demokracji ludowej, jest w sta­
nie dokonać odbudowy swej go 
spodarki, niezależnie od wpły­
wów, jakie wywierają kryzysy 
kapitalistyczne, niezależnie od 
intryg kapitału finansowego Sta 
nów Zjednoczonych.

Podpisano nie tylko układ 
handlowy na zasadzie pełnego 
równouprawnienia, lecz rów­
nież umowę kredytową, która 
stanowi znaczną pomoc dla go­
spodarki Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

Dzięki tym umowom obalone 
zostało wobec całego narodu 
niemieckiego twierdzenie, jako­
by Niemcy zachodnie zmuszone 
były do przyjęcia poniżających 
i szkodliwych dla gospodarki

zachodnio - niemieckiej warun­
ków kapitału finasownego Sta­
nów Zjednoczonych. Nie ulega 
żadnej wątpliwości, że rząd Nie 
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej jest już dziś w stanie 
zawierać na zasadzie równo­
uprawnienia układy gospodar­
cze ze Związkiem Radzieckim 
i innymi krajami w sprawie do 
staw towarowych dla całych 
Niemiec, które zapewniłyby cał 
kowite zaopatrzenie w su­
rowce i w żywność również 

liec zachodnich. Jesteśmy 
przekonani, że poczucie rzeczy-- 
wistości skłoni wielu zachodnio- 
niemieckich przedsiębiorców do 
wykorzystania również dla go­
spodarki zachodnio-niemieckiej 
tych możliwości handlu zagra­
nicznego, jakie posiada rząd Nie 
mieckiej Republiki Demokra-

Cieszy nas fakt, że szczegóło­
wa wymiana poglądów na temat 
zagadnień 5-letniego planu go­
spodarki narodowej Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej 
i 6-letniego planu gospodarcze­
go Polski Ludowej wykazała 
całkowite wzajemne zrozumie­
nie, tak,’ że rozmowy te mogą 
być rozpatrywane jako przygo­

towania do wieloletniego ukła­
du handlowego.

Wielce szanowny Panie Pre­
mierze! Zapewniamy naród pol­
ski, że miłujący pokój Niemcy 
uczynią wszystko, aby rozpow­
szechniać prawdę o wielkim 
dziele odbudowy miłującego po­
kój narodu polskiego, który 
wstąpił na drogę, wiodącą do 
socjalizmu. Zrobimy w szczegół 
ności wszystko, co leży w na­
szej mocy, by w Niemczech za­
chodnich i w Berlinie zachod­
nim pozyskać większość lud­
ności dla wielkiego, światowego 
frontu pokoju.

Dziękujemy panom jak naj­
serdeczniej za pomoc, jaką oka-

żujecie naszemu narodowi dla 
wykonania jego wielkich za-* 
dań.

Wspólnym hasłem narodu nie 
mieckiego i narodu polskiego 
niechaj będzie:

Wieczna, nierozerwalna przy­
jaźń między narodem niemiec­
kim i polskim, ścisła, przyjazna 
współpraca między rządem Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej i rządem Polski Ludo-

Proszę o przekazanie najser­
deczniejszych pozdrowień i naj­
serdeczniejszego podziękowania 
Panu Prezydentowi Bolesławo­
wi Bierutowi!

O rdynarna
prowokacja

faszystów niemieckich
BERLIN (PAP),' Amerykan 

ski sąd wojskowy w Wuerz- 
burgu uniewinnił burmistrza i 
czterech mieszkańców miasta 
Wulfingen, którzy dopuścili 
się ordynarnej prowokacji pro 
hitlerowskiej. Faszystowscy 
prowokatorzy w pełnym umun 
durowanlu hitlerowskim i heł­
mach stalowych urządzili 
„mszę polową“ ku czci „po­
ległych bojowników armii hit- 
lerowskiej". Po ogłoszeniu wy 
roku uniewinniającego amery 
kański sędzia zwrócił się do o- 
skarżonych z apelem, aby „za 
stanowili się nad swoim po- 
stępowaniem“ . Powyższa „na­
uka moralna" była jedyną 
sankcją karną, którą wymie­
rzono faszystom.

W ic e p r e m ie r  A le k s a n d e r  Z a w a d z k i  
przemawia, w H ali Ludow ej

(Dokończenie ze str. I-szej)
Rząd Rzeczypospolitej Pol­

skiej i delegacje rządu tym­
czasowego Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej zgodnie 
ustaliły, że w interesie dalsze 
go rozwoju i pogłębiania do­
brosąsiedzkich stosunków i 
przyjaźni między narodem poi 
skim i niemieckim leży wyty­
czenie ustalonej i istniejącej 
między obu państwami niena 
ruszalnej granicy pokoju i

Nowe władze
w  Ratuszu w rocław skim

(Dokończenie ze str. 1-szej)
Słowom mówcy towarzyszy­

ły rzęsiste oklaski i okrzyki 
zebranych na cześć Związku 
Radzieckiego, generalissimu­
sa Stalina i Prezydenta Bie­
ruta.

Następnie złożyły deklara­
cje kluby radnych. W imieniu 
klubu radnych PZPR przemó­
wił ob. Wojtowicz, w imieniu 
ZSL — ob. Jamro, SD — ob. 
Pasiecznik i SP — ob. Niżyń­
ski.

Owacyjnie witany wchodzi 
na mównicę wicepremier Ale­
ksander Zawadzki.

— Rady Narodowe — o- 
SwiaiJczył wicepremier po­
wstały w czasie okupacji w 
walce o niepodległość i wyzwo 
lenie społeczne. Mają one do 
spełnienia olbrzymie zadania. 
Zadaniom tym podołają, gdy 
przyjmą system pracy kolek­
tywnej, gdy zrozumieją twór­
cze wartości krytyki i samokry 
tyki,- znaczenie socjalistycznej 
dyscypliny pracy i wagę ści­
słej więzi z masami.

Kończąc wicepremier złożył 
Miejskiej Radzie Narodowej

w imieniu Rządu serdeczne ży 
czenia owocnej pracy dla do­
bra narodu i Polski Ludowej.

Po przemówieniu wicepre­
miera Zawadzkiego radni przy 
jęli tymczasowy regulamin ob 
rad MRN, poczem nastąpiły 
wybory nowego prezydium.

Przewodniczącym Rady zo­
stał ob. Józef Barczyk, syn 
górnika (pełnił niedawno funk 
cję sekretarza PK PZPR w 
Jeleniej Górze, ostatnio zaś 
dyrektora Centrali Rolniczej 
S. Ch.).

I. 'wiceprzewodniczącym o- 
brano ob. Kamińskiego, akty­
wnego działacza SD, b. wice­
wojewodę wrocławskiego.....

II. wiceprzewodniczącym zo 
stał ob. Józef Głaba, syn chło­
pa, repatriant z Kanady, b. wi 
ceprezydent miasta.

Sekretarzem MRN - został 
ob. Leopold Poźniak, pracują­
cy od 1945 roku w Zarządzie 
Miejskim, ostatnio na' StaW- 
wisku wiceprezydenta miasta.

Na członków prezydium po­
wołano ob. ob. Bolesława Buł­
kę, Stefanię Mikulec i Aleksan 
dra Tyszkiewicza. (Jur.)

Związkowcy niamlecc^ 
dziękufą Rządow i R P  

za obniżenie re p a ra c ii w ojennych
WARSZAWA (PAP) Cen­

tralna Rada Związków Zawo­
dowych otrzymała od Central­
nego Zarządu Wolnego Nie­
mieckiego Zrzeszenia Związko 
wego (FDGB) list z prośbą o 
przekazanie serdecznych wyra

Setki nowych gm achów

G ig a n ty c z n e  p la n y
rozbudow y Moskwy

MOSKWA. 6 czerwca odbyła 
się sesja Moskiewskiej Rady De 
legatów Ludu Pracującego, któ­
ra rozpatrywała plan rozwoju 
gospodarki komunalnej Moskwy 
na rok 1950.

Referat wygłosił przewodni­
czący Komitetu Wykonawczego 
Rady Moskiewskiej M. Jasnow, 
który stwierdził, że mieszkań­
cy Moskwy otrzymają w roku 
bieżącym o 25 proc. więcej no­
wej powierzchni mieszkalnej, 
niż w roku ubiegłym. Założone 
zostaną fundamenty pod ponad 
100 wielopiętrowych gmachów. 
Jeszcze w roku bieżącym odda

się do użytku 16 nowych bu­
dynków szkolnych. Plan na rok 
1950 przewiduje gazofikację dal 
szych 50.000 mieszkań.

Rozbudowana zostanie rów­
nież sieć komunikacji miejskiej. 
Główne prace na linii kolei pod 
ziemnej między Dworcem Kur- 
skim a Placem Komsomolskim 
będą zakończone. Ponadto pow­
staną nowe linie trolleybusowe. 
Stolica radziecka otrzyma 275 
nowych autobusów 1 dalszych 
600 taksówek. Znacznie zwięk­
szy się ilość wagonów tramwa­
jowych, trolleybusów i wago­
nów kolei- podziemnej.

zów podziękowania Rządowi 
R.P. za obniżenie reparacji wo 
jennych należnych Polsce od 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej.

FDGB stwierdza, że obniże­
nie reparacji Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej przez 
ZSRR i Polskę jest dowodem 
prawdziwej przyjaźni i życzli­
wej pomocy narodów ZSRR i 
Polski wobec narodu niemiec­
kiego.

Decyzja rządów ZSRR i Pol 
ski utrwala tę przyjaźń i przy 
czynią się do dalszej odbudo­
wy gospodarczej Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i 
do umocnienia w niej antyfa­
szystowskiego, demokratyczne­
go ustroju.

„Obniżenie reparacji przez 
ZSRR i Polskę — stwierdza da 
lej list FDGB — wywołało 
wielkie manifestacje przyjaź­
ni i wdzięczności wobec ZSRR 
i Polski w zakładach pracy 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej.

FDGB w imieniu pracują­
cych NRD przyrzeka jeszcze 
bardziej wzmóc walkę o po- 
kój“._____________________

przyjaźni na Odrze i Nysie Lu 
życkiej.

Po słowach tych zrywają 
się na sali huczne oklaski. 
Owacje trwają przez dłuższą 
chwilę.

— W ten sposób — mówi 
dalej wicepremier — Niemiec 
ka Republika Demokratyczna 
realizuje oświadczenie premie 
ra Grotewohla z dnia 12 pa­
ździernika 1949 roku. Obie 
strony postanowiły uregulo­
wać drogą porozumienia w o- 
kresie miesiąca wytyczenie u- 
stalonej i istniejącej granicy 
państwowej na Odrze i Ny­
sie Łużyckiej oraz sprawy 
przejść granicznych i żeglugi 
na wodach pasa granicznego.

Deklaracja ma olbrzymie 
znaczenie. Przemawiamy wła­
śnie we Wrocławiu, głównym 
mieście Ziem Odzyskanych, 
największym centrum przemy 
słowym tych ziem <lo całej lud 
ności Ziem Odzyskanych, tych 
starych ziem polskich, aby każ 
dy ich mieszkaniec zrozumiał 
wagę podpisanej deklaracji o- 
raz uprzytomnił sobie obo­
wiązki, jakie z niej wypływa­
ją-

Następnie mówca kreśli pod 
łoże historyczne deklaracji. 
Zrodziła się ona ze zwycięstwa 
Armii Radzieckiej nad hitle­
ryzmem. Potwierdziły -się ge­
nialne słowa Stalina, który w 
czasie, gdy hitleryzm zadawał 
najboleśniejsze rany Związko­
wi Radzieckiemu, powiedział: 
„Hitlery przychodzą i odcho­
dzą, a narody zostają". Stalin 
-przewidział, że Hitler odej­
dzie, ale naród niemiecki, zaj­
mujący pewne terytorium w 
Europie, pozostanie i z tym 
faktem trzeba się liczyć. Już 
w czasie wojny Stalin zasta­
nawiał się nad pomocą, którą 
trzeba będzie udzielić narodo­
wi niemieckiemu, aby prze­
kształcił się z zaborczego w 
miłujący pokój.

Dzięki zwycięstwu ZSRR w 
Polsce Ludowej i w Niemiec­
kiej Republice Demokratycz­
nej doszła do władzy klasa ro­
botnicza, dzięki czemu po­
wstał odpowiedni grunt , dla 
oparcia wzajemnych stosun­
ków na przyjaźni.

Wśród oklasków wicepre­
mier Zawadzki oświadcza:

— Rzucamy hasło budowy 
nowych, przyjaznych .stosun­
ków między narodem polskim

Następnie mówca stwierdza, 
że naród polski przez 1000 lat 
czekał na tę wielką przemia­
nę, która się obecnie dokonu­
je. Frzez tysiąc lat naród pol­
ski był zasrrożony w swym by­
cie niepodległym przez Niem­
cy junkrów, obszarników i im 
perialistńw. Polacy przeszli 
ciężkie doświadczenia i nie 
mogą być łatwowierni. Jednak 
że to co się dzieje w Niem­
czech — zasługuje na głębo­
ką uwagę. Oto w Berlinie od­
była się niesDotykana do­
tychczas w dziejach _ Niemiec 
manifestacja młodzieży w cza­
sie Zielonych Świąt. Przybyły 
na ńią dziesiątki tysięcy mło­
dzieży z Niemiec Zachodnich.

W pochodzie niesiono trans­
parenty, żądające pokoju, i mó 
wiące o przyjaźni z Polską Lu 
dowa i granicy na Odrze i Ny­
sie, jako granicy nienaruszal­
nej. To była młodzież — 
przyszłość Niemiec. Niemiec­
ka Republika Demokratyczna 
ma olbrzymie osiągnięcia w 
dziedzinie młodzieżowej. To 
nie sa słowa, lecz fakty.

Podpisanie deklaracji jest 
dalej wielkim, wkładem _ w 
dzieło pokoju i ciosem dla im- • 
perialistów, którzy podjudza­
ją hitlerowskie elementy w 
Niemczech Zachodnich, prag­
nąc je rzucić do walki prze­
ciwko Związkowi Radzieckie­
mu i krajom demokracji' ludo-

Następnie wicepremier zwra 
ca się przeciwko domorosłym 
pariikarzom oświadczając, „Tu 
jest taka sama Polska, jak 
pod Warszawą, taka sama Pol­
ska jest pod Szczecinem, jak 
i Wrocławiem".

Zebrani oświadczenie to wi­
tają burzą oklasków. ;

Po przemówieniu wicepre­
miera Zawadzkiego przewodni 
czący ob. Loga-Sowiński od­
czytał tekst listu do Prezy­
denta Bieruta, który zebrani 
przyjęli przez aklamację Śpie 
wem Międzynarodówki zakoń­
czono tę potężną manifestację.

Sądy Karzą bumelantów
nie wolno opuszczać pracy

WARSZAWA (PAP). W wy 
niku przeprowadzanych w za­
kładach pracy kontroli odbyło 
się szereg rozpraw przeciwko 
winnym przekroczenia usta-

Min. Oświaty do skierowania 
starszej młodzieży szkolnej, 
przebywającej na obozach i ko­
loniach letnich do pomocy w 
akcji żniwnej.

Niewątpliwie z radością po­
wita go również sama młodzież.

W. G.

wy o zabezpieczeniu socjali­
stycznej dyscypliny pracy.

Przed sądem grodzkim w 
Kielcach odbyła się rozprawa 
przeciwko kierownikowi za­
kładu „Wapno i Kamienioło­
my w Jaworzni" — Kacprowi 
Lederowi.

Oskarżony, jako kierownik 
nie zaprowadził systemu kon­
trolnego obecności i wychodzę 
nia z pracy i nie wyciągał ża­
dnych konsekwencji w stosun­
ku do opuszczających pracę.

Wyrokiem sądu Kacper Le-

der skazany został na grzyw­
nę w wysokości 20 tys. zł.

Sąd grodzki w Olsztynie 
rozpatrywał sprawę kierowni­
ka budowy gmachu Woje­
wódzkiej Rady Narodowej — 
Władysława Kościenia, oskar­
żonego o niestosowanie kar 
porządkowych wobec pracow­
ników, którzy opuszczali pracę 
bez usprawiedliwienia.

Sąd skazał osk. Kościenia 
na karę grzywny w wysokości 
40 tys. zł. z zamianą na 160 
dni aresztu, >

Poradsiik Lanilyciaia 
£3 wyższe uczelnśe

Utworzenie Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
było punktem zwrotnym w historii Europy. Klasa pra­
cująca Niemiec, masy robotnicze i chłopskie, ujdą w swo 
je ręce ster rządów, aby nigdy już do głosu nie doszli 
w Niemczech ci, którzy pchnęli naród niemiecki do dwu 
wojen imperialistycznych.

Utworzenie Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
przestawiło na inny tor politykę Polski Ludowej wobec 
Republiki, rządzonej przez postępowe, demokratyczne siły 
Niemiec. Stosunki polsko - niemieckie, oparte na wza­
jemnym poszanowaniu suwerenności politycznej, na 
współpracy gospodarczej i kulturalnej — są najlepszym 
gwarantem pokoju i postępu.

W związku z tym ogromne pole do działania otwiera 
się przed absolwentami studiów germanistycznych ną 
uniwersytetach polskich. Będą oni mogli uprzystępnić, 
upowszechnić w narodzie polskim wszystkie niesmiertei 
ne, głęboko humanistyczne i postępowe tradycje kultu­
ry niemieckiej. Będą mogli przeszczepić wszystkie twór­
cze. demokratyczne myśli, tkwiące w tej kulturze — na 
teren polski. Będą pracować nad wielkim dziełem zblize- 
nia i poznania dwu narodów, które dotąd na skuteK 
egoistycznej polityki grup międzynarodowego kapitału 
były rzucane przeciwko sobie dla cudzych interesów.

Filologia niemiecka wymaga od nowowstepujących 
znajomości języka niemieckiego w takim stopniu, by 
niewielkich uzupełnieniach słuchacz mógł zdawać egza­
min w języku, który jest przedmiotem jego studiów.

Musi opanować wiedzę o tym języku, o narodzie, któ­
ry się tym językiem posługuje, o historii jego literatury.

Program studiów przewiduje, podobnie, jak i na fil®* 
logii polskiej, historie literatury niemieckiej, podaną 
tle całości życia społecznego i kulturalnego tego , * 
Studia na filologii niemieckiej przygotowują słuchacza a 
pracy nauczycielskiej w szołach, do prac edytors 
w zakresie przekładów z literatury pięknej czy nau 
wej, a także do pełnienia różnorakich funkcji spraw 
dawczych, czy innych, potrzebnych d# współpracy 
turalnej między obu narodami.



H a  drogach rac jo n alizac ji

5 milionów z ł  oszczędności rocznie
przynosi pom ysł Stanisława G o za rd y

— Cale lata chodziliśmy ko­
lo tych wózków. Tysiące razy 
spoglądaliśmy na te kapsle i 
tysiące razy poddawaliśmy się 
sugestii, że tu już nic nie da 
eię ulepszyć — mówi inż. Pa- 
najew, dyrektor techniczny 
Państw. Fabryki Porcelany 
„Krzysztof11. — Aż wreszcie 
Gorazda nauczył nas patrzeć. -

Problem rentowności produk 
cji w fabrykach porceląny — 
to w 00 proc. problem wypału. 
Porcelana'wjeżdża do pieca ta­
nia, a wyjeżdża droga. Olbrzy­
mi piec tunelowy pożera nie- 

1 'samowite ilości drogiego gazu, 
•by w swojej pomarańczowej 
,jrłębi utrzymać temperaturę 
1400 stopni. Gra idzie więc o 
tó, by tym gazem wypalić jak 
najwięcej porcelany.

Ale wózek naładowany kap­
elami ma swoją ograniczoną po 
ijemnośe. Kapsel nie da się wy­
ładować lepiej, niż po brzegi. 
(Nie sposób zwiększyć ładowno 
sci wózka. Tak przynajmniej 
myślano do wczoraj w „Krzy­
sztofie", „Wałbrzychu", „Jawo 
rzynie" i „Chmielowie" i wszy­
stkich fabrykach porcelany.
! Głowili się nad tym proble­
mem inżynierowie, technicy, 
mistrzowie, naukowcy - teore­
tycy. Rozwiązania nie do­
strzegł nikt.

Aż dopiero Gorazda...
| SYN KAMIENIARZA

Syn kamieniarza, Stanisław 
Gorazda, miał 7 lat gdy został 
sierotą. Do szkoły nie poszedł, 
hie nauczył się czytać i pisać.N 
Za to już w 14-tym roku ży­
cia powędrował do pracy w fa 
bry_'e porcelany w Ćmielowie.

Przepracował w Ćmielowie 
25 lat. JJako robotnik, rzecz 
prosta, bo któżby tam zresztą 
zwracał uwagę na człowieka 
podpisującego się krzyżykami. 
Dwudziesty piąty rok jego pra 
cy w Ćmielowie był też pierw­
szym rokiem wojny.

Przed wywozem do Niemiec 
uciekł Gorazda z fabryki i 
i pracował jako drwal w lesie 
pana Jankowskiego.

— Tu dopiero zrozumiałem, 
co to wyzysk — mówi. — Za 
robotę płacił mi Jankowski 
drzewem, które musiałem sprze 
dawać chłopom. A płacił tak, 
żeśmy razem z żoną i dziećmi 
niemal z głodu ginęli. 
„TRZEBA MIEĆ OTWARTE

OCZY...“
W roku 1946 przyjechał Go­

razda do „Krzysztofa". Przeżył 
wojnę w lesie przy wyrębie 
drzewa i przeżył wielkie prze­
miany po wojnie. Nie był to już 
ten sam Gorazda. Nie był ro­
botnikiem u pana Jankowskie­
go. Był jednym z tysięcy, bu­
dujących swoją przyszłość. li­
czył się gwałtownie. Czytał 
łapczywie co w ręce popadło. 
Oczy szeroko otwierał...

Po roku był już mistrzem 
pieca tunelowego. Pracował z 
pasją i zapałem.

Z zagadnieniem racjonalne­
go wypału zetknął się jednak 
o wiele później — w jesieni, 
gdy z Zakładów Hajduckich po 
biegło na całą Polskę wezwa­
nie do wykrywania rezerw uta 
jonych.

Wówczas to oczy Gorazdy 
dostrzegły to, co ukrywało się 
przed wzrokiem wybitnych fa­
chowców.

— Ładowaliśmy te wózki tak 
jak w cąłej Polsce ładują. Zaw 
sze cztery kapcie na “ rogach 
wózków były puste. A dlacze­
go nikt nie wie... Nikt tego 
nie dostrzegał, że to niema sen 
su. Więc wymyśliłem podstaw­
kę — ot, taki zwykły krążek z 
szamotu. Na to kładło się por­

celanę i jazda pod pusty kap­
sel. Głupstwo! Po prostu trze­
ba mieć oczy szeroko otwarte...

5 MILIONÓW 
Kilka filiżanek pod kapslem, 

to nie wiele. Ale kapsli takich 
jest na każdym wózku cztery, 
a wózki jadą przez piec tune­
lowy dniem i nocą. Porcelanę 
pod czterema kapslami La każ 
dym wózku ogrzewa ten sam 
gaz, który przedtem ogrzewał 
puste kapsle. Wypał tej por­
celany nie kosztuje już nic,

I to daje oszczędności znacz­
nie przekraczające 5 milionów 
zł rocznie.
: Gorazda otrzymał za swój 

pomysł premię w wysokości 
113.000 zł i bardzo się tą na­
grodą ucieszył.

— Niejedno trzeba chłopa­
kom posprawiać i do domu 
zakupić.

Chłopaki — to „całe szczę­
ście" Gorazdy. Najstarszy — 
Staszek — uczy się pilnie w 
gimnazjum elektrotechnicznym 
we Wrocławiu. Równie dobrze 
uczy się 9-letni Ryszard i 6-kla 
sista Jerzy. Tylko mały An­
drzejek nie przykłada się do 
nauki, bo... ma zaledwie półto-

— Niech każdy patrzy, aby 
swoją robotę usprawnił i niech 
nikt nie żałuje wysiłku, by pra 
cować lepiej, a nigdy już nie 
będzie drwali w służbie Janków 
skich, głodu, nędzy i wojen. 
Sami zbudujemy sobie najlep­
szą przyszłość — mówi Goraz-

M. Stemar

Robotnicy awansujq

Nowe kadry  fachowców
we Wrocławskich Zsldadcch

Przemyslu Odzieżowego
Jeszcze przed rokiem wro­

cławskie Zakłady Przemysłu 
Odzieżowego odczuwały do­
tkliwy brak fachowców. Dzi­
siaj sytuacja uległa zmianie. 
Nie brak już Zakładom fachów 
ców, ludzie wyszkoleni w nich 
w swym zawodzie, zajmują 
nawet kierownicze stanowiska 
w branży konfekcyjnej Dolne­
go Śląska. Zawdzięczają to 
trosce kierownictwa o nowe ka 
dry, ich szkolenie i wychowa-

Wrocławskie Zakłady Prze­
mysłu Odzieżowego dobrze zro 
zumiały znaczenie kadr. Ich 
przygotowanie nie było spra­
wą łatwą. Trzeba było praco­
wać nad każdym człowiekiem, 
badać kierunek jego zaintere­
sowań, zachęcać do nauki za­
równo w kierunku zawodowym 
jak i ideologicznym.- ; ,

Przemysł Odzieżowy w Pol­
sce to przemysł młody. Nie 
ma w nim przedwojennych fa­
chowców. Uczy się więc na wła 
snych doświadczeniach. Tylko 
ludzie, którzy dokładnie pozna­
li przebieg produkcji — od 
przyszycia kieszeni, do sprze­
dania gotowego ubrania — są 
pełnowartościowymi fachowca­
mi.

Do takich ludzi należy Al­
fred Szuman — b. robotnik Za 
kładów. Awansował on na u- 
rzędnika, następnie został 
przewodniczącym rady zakła­
dowej, po tym objął dział zby­
tu, ostatnio otrzymał nomina­
cję na dyrektora łomnickich Za

kładów Przemysłu Odzieżowe­
go.

Podobnie awansował Franci­
szek Błaszczyk. Z pracownika 
fizycznego został grupowym, 
potem kierownikiem produkcji, 
a obecnie zajmuje stanowisko 
kierownika produkcji w legnic­
kich Zakładach Przemysłu 0- 
dzieżowego.

Weronika Buchalska, bezpar 
tyjna robotnica, awansowała 
na starszego brakarza. Marian 
Szermy, który przed wojną zdo 
był dyplom czeladnika krawiec­
kiego, pracował wpierw w Za­
kładach jako grupowy, potem 
jako majster.

Na tym stanowisku wykazał 
dużą umiejętność organizacyj­
ną, osiągając 170 proc. normy

całego swego zespołu. Obecnie 
jest kierownikiem produkcji.

Mikołaj Machnacz, bezpar­
tyjny robotnik, awansował na 
majstra; jego sala przoduje 
na cały WZPO.

Takich przykładów można 
przytoczyć więcej.

Awans społeczny oczywiście 
nie odbywa się mechanicznie. 
Ludzie wysuwani na wyższe 
stanowiska są czołowymi pra­
cownikami; tylko dzięki samo­
kształceniu i sumiennemu u- 
częszczaniu na kursy zdobyli 
oni głęboką wiedzę zawodową 
i ideologiczną. .

Liczne wypadki przeszerego 
wania na wyższe stanowiska 
podciągają resztę załogi. Wzra 
sta wśród niej udział we współ 
zawodnictwie, obejmując obec­
nie 90 proc. załogi WZPO. 
Równolegle do tego wzrastają 
zarobki pracowników.

(Jur)

Spacerem po U/rocłau/iu

»Famiętaj o mnie!
Istotnie, to się może upa­

miętnić. Przypomina o sobie 
co dzień wielkim wykrzykni­
kiem: „Pamiętaj o mnie!“

Co to jest? Czy rozstaje się 
para zakochanych?

Zaraz wszystko wyjaśnię. 
Jechałam bodaj 11-tlcą. Na 
przystanku, nieopodal placu 
Marksa, gdzie tramwaje skrę­
cają w ulicę Pomorską — sły­
szę naraz jak pasażerowie 
mruczą do siebie sentymental­
nie: „pamiętaj o mnie!“ „pa­
miętaj o mnie..."

Spojrzałam poprzez szybę

fla fjaLi przemian

Kobiety w roli kolejarzy
zdajq egzamin „na piqtkę"

lii zne przykłady z życia 
frwiadczą o rosnącej aktywno- 
Ici kobiet polskich w dziedzi­
nie politycznej, społecznej i 
zawodowej. Proces aktywizacji 
kobiet, rozszerzania ich udzia 
łu w pracy, udostępniania im 
nowych stanowisk — rozwija 
Się również na odcinku jednej 
e najważniejszych gałęzi go­
spodarki narodowej ,— na od­
cinku kolejnictwa.

Wśród nazwisk kolejarzy na 
grodzonych przez Generalnego 
Dyrektora K. P. w dniu 1 ma­
ja 1950 r. odznaką państwową 
„Przodownika Pracy" — wid­
nieją nazwiska kobiet: Regina 
Stryjkowska i Stefania Cym­
bała — to przodujące w Pol­
sce kasjerki biletowo-bagażo- 
we w Sopocie, osiągające 315
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proc. normy, godne konkurent­
ki odznaczonej poprzednio 
„Sztandarem Pracy" 12-krot- 
nej przodownicy pracy Bożeny 
Rzepowicz — kasjerki dyr. po 
znańskiej; Franciszka Szczu­
dło — tokarz w Bieżanowie — 
jeszcze w lutym 1949 r. praco­
wała na PKP jako sprzątacz­
ka, obecnie jako wykwalifiko­
wany tokarz wyrabia 142 proc. 
normy i jest lepszym pracowni 
kiem od wielu tokarzy-męż- 
czyzn. Maria Pluta — telegra­
fistka z Leszna — wyrabia 
172 proc. normy przy nadawa­
niu i odbieraniu telegramów. 
Racjonalizatorka Adela Krzę- 
towska z Opola — zgłosiła 
tabelę do obliczania zarobków 
akordowych, przynoszącą 316 
godzin oszczędności rocznie 
dla jednego tylko oddziału; o- 
trzymała odznakę „Racjonali­
zatora Produkcji".

Tych kilkanaście nazwisk — 
to tylko awangarda setek a 
nawet już tysięcy kobiet, wy­
różniających się w pracy na 
kolei. Wśród braci kolejarskiej 
znane są dobrze nazwiska: Ge­
nowefy Skowron — pomocnika 
maszynisty parowozowni w Le 
gnicy, która przejechała już 
na swym parowozie 25 tys. 
km.; Franciszki Burak — rów 
nież pomocnika maszynisty w 
parowozowni logni'kiej, maią- 
cej za sobą 29.000 przejecha­
nych kilometrów: Zofii Roma­
nowskiej, telefonistki z War- 
.szawy, inicjatorki współzawod­
nictwa telefonistek kolejo­
wych, Heleny Buzówny — ma­
szynistki z DOKP Lublin, ini­
cjatorki współzawodnictwa ma 
szvnistek zatrudnionych na 
PKP; Stefanii Bielińskiej —

zawiadowcy stacji wąskotoro­
wej w Nakle, uważanej — mi­
mo młodego -wieku (24 lata) 
za jednego z najlepszych za­
wiadowców stacyjnych; Anny 
Wolickiej — przodownicy pra­
cy, wyrabiającej 220 proc. nor 
my, pierwszej kobiety na 
PKP, obsługującej wiertarki 
itd. itd.

Dzięki licznym kursom szko 
leniowym — kobiety zdobywa­
ją nowe kwalifikacje, ułatwia­
jące :m drogę do awansu spo­
łecznego. Obecnie 380 kobiet 
kształci się na różnych kur­
sach kolejowych na telegrafi­
stów, kasjerów biletowych, 
dyżurnych ruchu itp. W dru­
giej połowie 1950 r. i w następ 
nych latach Dyrekcja General­
na K. P. zamierza uruchomić 
tak liczne i różnorodne kursy 
szkoleniowe dla kobiet, że każ 
da pracownica PKP będzie mo­
gła wybrać sobie dziedzinę, 
którą ją interesuje i podnieść 
swe kwalifikacje zawodowe.

Rosnący udział kobiet w pra­
cy na PKP, ich wzmagają­
ca się aktywność zawodowa, 
polityczna i społeczna świad­
czą, że przełamują się psychi­
czne opory — dziedzictwo wie 
lowiekowego zacofania — a 
przede wszystkim charaktery­
styczna dla wielu kobiet bier­
ność, niewiara we własne siły 
i możliwości, lęk przed zmia­
ną, przed nową, bardziej trud­
ną i odpowiedzialną pracą. Ko 
biety stają się świadomymi bu 
downiczymi nowei rzeczywisto 
ści i pragną wnieść swój wkład 
również w odbudowę trans­
portu — ważnego ogniwa ży­
cia gospodarczego Polski Lu­
dowej. , A. O.

tramwaju i nie w rozmarzeniu, 
ale wprost z rozpaczą powtó­
rzyłam: „pamiętaj o mnie“.

I  bez tego pamiętam do dziś 
to, co widziałem naprzeciw 
przystanku: fotografa, grupę 
ludzi i następująca,, dekorację: 
Na kartonie czy płótnie wyma- 
łowana wielka, „wspaniała" 
podkowa, ozdobiona u góry we 
sołymi chorągiewkami, a na 
dole... różami. 1 napis, straszli­
wy napis: „Pamiętaj o mnie!"

W tę podkowę, wykrojoną 
wewnątrz, wsunęła twarz ślicz 
na, młoda dziewczyna.

Już widzę to zdjęcie: główka 
w podkowie i podpis: „Pamię­
taj o mnie!" Straszne.

Trzeba nie mieć serca, żeby 
na podobne „podkowy‘ i „ser­
ca" patrzeć bez obrzydzenia.

A teraz pytanie: na kogo
dybie taki fotograf? Chyba tył 
ko na przyjezdnych. Ale jest 
pewne, że literat, dajmy na to, 
z Krakowa, przyjeżdżający do 
Wrocławia z odczytem — nie 
wsadzi głowy w podkowę.

Więc? Fotograf liczy głów­
nie na mieszkańców wsi pod- 
wrocławskich. I paczy ich wro­
dzone poczucie piękna, harmo­
nii barw i kształtów.

Nie, stanowczo takie podko­
wy nie są potrzebne w-udo­
stępnianiu kultury dla mas.

Poszłam kiedyś specjalnie 
zobaczyć, co z tą podkową. Na­
dal straszy ludzi.

Jakieś dwie dziewczyny, naj­
pewniej ze wsi, zatrzymały się 
opodal. Jedna trąciła drugą:

— A jakbym takie zdjęcie 
posłała Jankowi?

Zagadnięta oburzyła się:
— Nie bądź głupia, Natka. 

To przecież obrzydliwe...
J. Konopkówna

Nagroda za uprzejmość
Chcem y w ię ce j ta k ic h  sk le p ó w

Od jednej z naszych Czytelni 
czek z Jeleniej Góry otrzyma­
liśmy list, w którym autorka 
podkreśla, iż personel sklepów 
handlu uspołecznionego coraz 
lepiej pojmuje swoje zadanie 
uprzejmego i dokładnego obsłu 
giwania klientów.

„Wśród sklepów „Wspólnoty 
Robotniczej" w Jeleniej Górze 
zasługuje na szczególne wyróź- 
nieine sklep nr 20 przy ul. Ko 
nopnickiej. Sklep ten odróżnia 
się od innych niezwykłą czysto 
ścią i niecodzienną uprzejmością 
sprzedawczyń. Z uprzejmym u- 
śmiechem i słowem „dziękuję" 
można tam się spotkać zarów­
no tuż po otwarciu sklepu, ja\ 
i przed jego zamknięciem. 
Schludne utrzymanie sklepu, 
śnieżnej białości fartuchy, szyb 
ka i staranna obsługa — oto 
walory, które zjednują placów­
ce stałych odbiorców".

Nasza Czytelniczka kończy 
list zdaniem: „Należałoby so­
bie życzyć, aby było więcej ta­
kich sprzedawczyń i takich skle 
pów. Nie spotkalibyśmy się 
wtedy z przykrym uczuciem 
upokorzenia, którego nie szczę­
dzą nam w innych, nielicznych 
już na szczęście sklepach, zby­
wając niegrzecznym burknię­
ciem i opryskliwą odpowie-

Listów traktujących o coraz 
bardziej uprzejmym i rzetel­
nym traktowaniu zawodu pra­
cownika handlu uspołecznione 
go — otrzymujemy coraz wię­
cej. Wszystkie one świadczą, iż 
wychowanie nowych, uświado­
mionych rzesz pracowników 
sklepowych, podjęte przez kie­
rownictwa anaratu handlowego 
— zdało swój egzamin zadowa

Chcielibyśmy, ażeby i te skle 
py, których personel nie speł­

nia dotychczas należycie swoich’ 
obowiązków, wzięły przykład 
ze sklepu „Wspólnoty Robotni­
czej" w Jeleniei Górze. '  '

G d z ie  sq 
przodownicy

DOKP W rocław ?
„W holu Dworca Głównego 

we Wrocławiu stoi pięknie wy 
konany kiosk współzawodnict­
wa pracy. Kiosk jest bardzo 
estetycznie i mile wykonany, 
niestety — jego szata graficz­
na straciła już swoją aktual­
ność od kilku miesięcy.

Wiem, że tak duże przedsię­
biorstwo jak PKP, ma we Wro 
cławiu zapewne więcej aniżeli 
88 przodowników pracy i co 
miesiąca do czołówki najelp- 
szych pracowników miejsco­
wej DOKP dochodzą nowi lu­
dzie. Niestety, w kiosku na 
Dworcu Głównym od lutego wi 
dzę te same, niezmieniające sie 
zupełnie podobizny.

Nie jestem wrocławianinem, 
natomiast obowiązki służbowe 
zmuszają mnie do częstego od­
wiedzania waszego miasta. Dzi 
wię się, iż moich spostrzeżeń 
nie zanotował dotychczas żaden 
„rodowity" wrocławianin".

Może DOKP Wrocław po wy 
drukowaniu <listu jednego z jej 
pasażerów zechce uwzględnię 
poruszoną sprawę i uaktualni 
swój kiosk zdjęciami no/iych 
przodowników pracy, którzy 
zdobyli pierwsze miejsca w o- 
stainim okresie współzawodnict 
wa. Chcielibyśmy równocze­
śnie, ażeby DOKP bez naszego 
przypominania stale pamiętała 
o uzupełnianiu kiosku, popula­
ryzując w ten sposób szczytną 
ideę współzawodnictwa.

butfee ze sznur^tiem1*

winleei niecfiofnatfrzerala?
Jeden ze studentów wrocław­

skiej WSH (adres i nazwisko 
w posiadaniu red.) ma, jak wy­
nika z nadesłanego nam listu, 
wyjątkowego pecha. Kupując 
bułki w Klubie Studenta — w 
okresie dwóch tygodni otrzy­
mał czterokrotnie bułkę z za­
wartością sporego kawałka 
sznurka.

„Po otrzymaniu czwartego ka 
wałka sznurka zdenerwowałem 
się i postanowiłem napisać do 
was list. Okazało się bowiem, 
iż Klub Studenta nie jest w 
tym wypadku niczemu winien, 
ponieważ pieczywo zakupuje w 
sklepie PSS przy placu Nan- 
kiera.

K.ora4ytondcnci dono&zą :

Żółwie tempa w Mysie
Przed rokiem Zarząd Miejski 

w Nysie przystąpił do przebu­
dowy odcinka ul. Marszałka 
Stalina, pomiędzy placem Sta­
romiejskim a ul. Chopina. Odci 
nek ten miał otrzymać nową, 
asfaltową nawierzchnię.

Rozpoczęte .roboty budowla­
ne nie zostały Mnak doprowa­
dzone do końc^a po ukończe­
niu prac ziemnych, ulicę wysy 
pano piaskiem.

Wprawdzie ostatnio rozpoczę 
to prace przy asfaltowaniu jez­
dni, niestety — posuwają się 
one w iście żółwim tempie, 
a piasek za lada podmuchem 
wiatru wzbija się w powietrze, 
tworząc tumany kurzu.

Korespondent (ik) Mmmm

F A C H O W C Y  P O S Z U K IW A N I

GŁÓWNY BUCHALTER potrzebny do Fabry­
ki Narzędzi Tnących „Gerlach" w -Drzewicy, 
pow. Opoczno. Mieszkanie zapewnione. Możli­
wość zajęcia rodziny w biurze. Zgłoszenia oso­
biste, lub oferty kierować do Dyrekcji Fabryki

Co jednak zrobić, ażeby mieć 
pewność, iż jedząc jutro swoje 
skromne studenckie śniadanie, 
nie otrzymam znowu kawałka 
jakiegoś worka ćży liny?

Ażeby przekonać was, że pi­
szę prawdę — przesyłam poło­
wę niedojedzonej (bo i kto by 
dojadł?) bułki".

List naszego Czytelnika prze­
kazujemy tą drogą odpowied­
nim władzom, które niewątpli­
wie zainteresują się piekarnią 
dostarczającą pieczywo do skle 
pu FSS — i pouczą ją o nale­
żytym przestrzeganiu higieny 
przy wypieku. j

Nie wątpimy, iż nyski Zarząd 
Miejski przystąpi w szybkim 
tempie do wykończenia robót 
drogowych i uwolni mieszkań­
ców ul. Stalina od stałych „pia 
skowych nalotów". (Red.) i

D o  P re n u m e ra to ró w  n a sz e g o  p ism a
Niektórzy prenumeratorzy wpłacający należność za pre­

numeratę przez PKO i Urzędy Pocztowe, dokonują wpłat 
w zbyt późnym terminie, tj po dniu 20-tym m-ca poprze­
dzającego miesiąc prenumeraty, powodują przez to opó­
źnienie manipulacji na poczciei w PPK „Ruch", co w kon­
sekwencji opóźnia wysyłkę pisma. t

W celu uniknięcia opóźnień w wysyłce PPK „Ruch" pro­
si ob. ob. prenumeratorów o wpłacanie należności za pre­
numeratę najpóźniej do dnia 20-go każdego miesiąca po­
przedzającego miesiąc prenumeraty. 1

Wszystkie wpłaty, które będą nadane na PKO lut pocztę 
po dniu 20-tym będą automatycznie zaliczane na prenume­
ratę o jeden miesiąc później.

Za datę nadania wpłaty uważa się datę stempla poczto­
wego na pokwitowaniu.
W-120 ADMINISTRACJA
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OGŁUSZENIA
BROBHE

SPRZEDAM piękne fu-
srebrnego, kuchnię gazo­
wą, piecyk elektryczny, 
różne meble pojedyńcze. 
Saczytndcka 47 m. 3. 34M

POKOJU poszukuje pia­
nistka. profesor muzyki. 
Oferty „Słowo Polskie** pod „Krzyki“. 338#

WILLA z ogrodem, dobr# 
połóż, we Wrocławiu ko­
rzystna e sprzśd. Oferty 
„Słowo‘‘ pod „Wiila**.

Nr I5g1
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Konflikt ncd Kanałem La Manche
Od własnego korespondenta ATM

* Niecały miesiąc upłynął od 
chwili, gdy świat dowiedział 
się o francuskim planie utwo­
rzenia francusko - niemieckie­
go kartelu stali i węgla dla 
celów wojennych. Plan ten 
przedstawiony został począt­
kowo jako sprawa dotycząca 
wyłącznie Francji i Niemiec. 
Jednakże już wówczas zarów­
no Francuzi, którzy plan ten 
■wysunęli, jak i Amerykanie, 
którzy byli jego inicjatorami 
— nie ukrywali, iż spodziewa­
ją się przyłączenia do kartelu 
również Wielkiej Brytanii, 
"Włoch i Beneluxu. Ma to być 
„super-kartel" dla celów „su- 
per-wojny".

Niewygodny p?an
Między Wielką Brytanią i 

Francją już wynikły nieporo­
zumienia w tej kwestii. Przy­
czyn tego konfliktu nie trzeba 
szukać daleko. Czy rząd bry­
tyjski pragnie,odrodzenia nie­
mieckiego przemysłu wojen­
nego? Oczywiście, że tak.

Czy Wielka Brytania dąży 
do usunięcia wszelkich prze­
ciwieństw między Francją i 
Niemcami, aby Niemcy tym 
nrędzej mogły znaleźć sie w 
Kadzie Europy i wziąć ud/iał 
w Atlantyckim Pakcie wojei- 
liym? Oczywiście — tak.

Czy Wielka Brytania pra­
gnie wzmocnienia przemysm 
węglowego i stalowego za­
chodniej Europy i zabezw- 
r/tnia go nowym układem 
kartelowym? Znowu trzel>-ł 
stwierdzić, że tak.

Jednakże — ' witaj stajemy 
w cblitzu zasadniczych r>z- 
bieżności, istniejących w obo­
zie imperialistycznym — plan 
francuski jest dla WieUiej 
Brytanii bardzo niewygodny.

Plan ten przyczyni się do 
odrodzenia niemieckiego cięż­
kiego przemysłu. Lecz niemiec 
ki ciężki przemysł nie jest je­
dynie przemysłem wojennym, 
który można by wykorzystać 
w ewentualnej wojnie prze­
ciwko Związkowi Radzieckie­
mu. Jest to również główny 
konkurent Wielkiej Brytanii 
na rynkach światowych.

kę podporządkowania intere­
sów państwowych W. Brytanii 
połączonym interesom City i 
Wall Street, musiała wydać 
się bardzo podejrzana. Istot­
nie, już po kilku dniach angiel 
ska prasa burżuazyjna zaczęła 
przemawiać językiem bliższym 
swych rzeczywistych intencji. 
Tak np. „Manchester Guar­
dian" wprost oświadczył, że 
w wyniku zwiększenia produk­
cji przez francusko - niemiec­
kie zjednoczone przemysły sta­
li i węgła — nastąpi zwężenie 
rynków eksportowych stali, w 
czym przemysł brytyjski jest 
jak najbardziej zainteresowa­
ny. Podobne stanowisko zaj­
mują inne pisma hurżuazyjne.

Kompromisy 
, nie usuną 
rozbieżności

Odmowna decyzja rządu bry 
tyjskiego wywołała wściekłośc 
francuskiej prasy reakcyjnej, 
która „odgraża się“ Anglikom, 
że pozostawienie Francji w 
kartelu sam na sam z Niemca­
mi pogorszy jeszcze bardziej 
położenie Francji. Natomiast 
decyzja angielska wywołała 

; ledwie ukrywane zadowolenie 
w Bonn. Przemysłowcom nie­
mieckim pilno jest do nowych 
rynków zbytu dla przemysłu 
Ruhry.

Trudno nie dostrzec, że bry­
tyjska odmowa wzięcia udzia­
łu w kartelu stalowo-węglo- 
wym podważa podstawy do­
tychczasowej współpracy bry- 
tyjsko-francuskiej, uosobionej

przez Unię Zachodnią. Jednak 
już niejednokrotnie byliśmy 
świadkami gwałtownego za­
ostrzenia stosunków brytyjsko- 
francuskich na tle głębokiej 
sprzeczności' interesów kapita­
listów obu tych krajów. Za każ 
dym razem wspólnie prowa. 
dzone przygotowania wojenne 
niwelowały doraźne różnice po­
glądów i usuwały napięcie, choć

nie były w stanie usunąć głę­
bokich sprzeczności. Można 
więc oczekiwać i tym razem 
niejednego kompromisu.

Nie należy nie doceniać tych 
konfliktów. Stają się one coraz 
liczniejsze i coraz bardziej wi­
doczne — w miarę, jak klesz­
cze • amerykańskie zaciskają 
mocniej Europę zachodnią, a 
gospodarka państw — sygna-

ę ?  U k to * %JL &7/.IIIB&

Duet
podżegaczy

tariuszy Paktu Atlantyckiego, 
idzie coraz wyraźniej drogą 
przygotowań wojennych.

Lenin dawno już mówił o 
wielkich trudnościach, jakie 
piętrzą się przed mocarstwami 
zachodnimi, kiedy dążąc do 
„jedności", napotykają na za­
sadnicze rozbieżności. Niespo- 
sób ich ignorować.

Derek Kartun

W zo ro w a gospodarka wiejska

iniponniący pokaz osiągnięć
PGR-ów w pow. strzelifiskim

Strzelin, w czerwcu 
Powiat strzeliński należał do 

najbardziej zniszczonych w na­
szym województwie. Miasto 
uległo zniszczeniu w 83 proc.; 
23 wsi zostały zrównane z zie­
mią. Zawierucha wojenna zbu­
rzyła 1.364 domy mieszkalne na 
wsi, 1.3:43 obory i stajnie, 998 
stodół, 1.440 innych budynków 
gospodarskich. Młyny, cukrowa 
nie, gorzelnie, cegielnie i bro­
war były zniszczone w 44 proc., 
kuźnie, piekarnie, stolarnie w 
65 proc. Inwentarza żywego po 
zostało na wsi zaledwie 20 proc. 
dawnego stanu, maszyn rolni­
czych zaledwie 30 proc., pól za­
minowanych było 1.291 hekta­
rów, a odłogi jeszcze w roku 
1946 wynosiły 43 proc. całej po­
wierzchni ornej powiatu.'

Osadnicy, którzy przybyli do 
tego zniszczonego powiatu, osią 
gnęli swą pracą świetne wyni­
ki. Obrazem ich w dziedzinie

TZefeLakija
Jakimi cię widzu.,

Pisaliśmy w swoim czasie 
obszernie o wystawach sklepo 
wych we Wrocławiu i o szla­
chetnych ambicjach Centrali 
Przemysłu Artystycznego i Lu 
dowego, która zamierzała te 
wystawy zreformować. Podob 
ne zamiary żywiły również in 
ne instytucje.

Zamiary przerosły siły. Wy­
starczy bowiem przejść ulicą 
Stalingradzką lub Świerczew­
skiego, aby dostać lekkiego za 
wrotu głowy, albo bólu zębów. 
Wyjąwszy kilka wielkich 'do­
mów towarowych, a nie wli­
czając do nich pechowego Do 
mu ' Odzieżowego, wszystkie 
inne wystawy wrocławskie 
urządzone są poniżej krytyki.

Jeśli wystawia się na nich to 
war — to bez żadnego ładu 
bez żadnej myśli. Jeśli ozda­
bia się towar cenami — to na 
spłowiałych, poskręcanych pa 
pierkach. Ponieważ brakuje 
markiz przeciwsłonecznych — 
w południa, a ostatnio przez 
całe dni nakrywa się ekspona 
ty wystawowe kolorowym pa­
pierem.

Wystawy są albo zatłoczo­
ne, jak na ul. Stalingradzkiej, 
albo puste, jak w reprezenta­
cyjnym sklepie WCH. Zgasł 
neon na gmachu PDT, kilka 
prywatnych cukierni 1 skle­
pów spożywczych gromadzi 
za szybami okiennymi byle 
jak wysypane jarzyny, butel­
ki i cukierki.Pariuie powszech 
na- zasada: bjle więcej, byle
prędzej. Panuje przekonanie: 
zatłoczyć wystawę do ostatnie 
go centymetra, albo pozosta­
wić ją własnemu losowi na 
długie. miesiące, niech kurz 
kryje wszystko centymetrową 
warstwą. I tak przyjdzie kli-

Nagła „troska” 
o suwerenność

‘ Toteż decyzja rządu brytyj­
skiego, odmawiająca udziału 
W. Brytanii w schumanow- 
skim stalowo-węglowym su- 
per-kartelu, spotkała się z jęd 
nomyślnym poparciem nie 
tylko rządowego „Daily ne- 
xalda“ i in. pism labourzy- 
stowskich, ale również całej 
prasy konserwatywnej. Prasa 
labourzystowska zapewniła, 
że anty-kartelowe stanowisko 
rządu brytyjskiego podykto­
wane jest rzekomo chęcią za­
pewnienia sobie swobody dzia 
łania podczas projektowanej 
„nacjonalizacji" brytyjskiego 
przemysłu stalowego i węglo­
wego. Prasa konserwatywna 
zaś w zawiłych wywodach sta­
rała się przekonać czytelni­
ków, że rząd brytyjski nie mo­
że „na razie" przyłączyć się 
do planu Schumana, ponieważ 
projektowany zarząd super- 
kartelu ma posiadać nadrzęd­
ne uprawnienia w stosunku do 
przemysłów poszczególnych 
krajów, co nie godzi się z bry: 
tyjskinfc pojęciem suwerenności 
państwowej.

Ta niespodziewana, gorąca 
troska o suwerenność państwo­
wą ze strony prasy konserwa­
tywnej , reprezentuj ącej inte- 
resy burżuazji angielskiej, kto 
ra już dawno prowadzi polity-

ent i wszystko wykupi — po 
do się przemęczać.

Nie dziwilibyśmy się, gdyby 
takie zasady wygłaszała pry­
watna inicjatywa, nastawiona 
wyłącznie komercyjnie. Dzi­
wić się jednak musimy, że 
obok jednoczesnych olbrzy­
mich, imponujących wysiłków 
na odcinku upowszechnienia 
kultury, pódtioszeni a śitfaku 
estetycznego szerokich mas, 
uczenia najmłodszych dzieci 
estetyki, poczucia piękna — 
brakuje sił na minimalny wy­
siłek przy dekoracji wystaw 
sklepowych spółdzielczych i 
państwowych A może nie sił? 
A może dobrych chęci?

Jakim cię widzą, takim cię 
piszą. Im piękniejsze wystawy 
sklepowe posiada jakieś mia­
sto, tym lepiej świadczy to o 
kulturze jego mieszkańców. 
Niech bezustanne apele nie po 
zostaną bez echa, niech walka 
o estetykę wystaw sklepo­
wych toczy się nie tylko do­
rywczo — z okazji wielkich 
Imprez w rodzaju WZO.

dorobku spółdzielni produkcyj 
nych jest wystawa, o której już 
pisaliśmy. Obok jednak wspom 
nianych już osiągnięć spółdziel­
ni produkcyjnych, wystawa ilu 
struje również rozwój Państwo 
wych Gospodarstw Rolnych na 
terenie powiatu strzelińskiego, 
które są wzorowymi gospodarst 
wami rolnymi i udzielają wydat 
nej pomocy chłopom małorol­
nym i spółdziedniom produk­
cyjnym.

Oto oglądamy stoisko PGR 
Komarowice. Majątek ten uzy­
skał rekordowe zbiory, uzysku 
jąc pszenicy ozimej (Markowi- 
cka elita) 28,1 q z hektara, 
a owsa „Przebój" 39,1 q z hek­
tara. Majątek Białobrzezie mo­
że pochlubić się zbiorem pszeni 
cy ozimej (również Markowie- j 
ka elita) 31 q z hektara oraz 
249 q ziemniaków z ha.

Pod względem uprawy bura­
ków przoduje majątek PGR 
Prusy, który osiągnął aż 850 q 
z hektara.

Państwowe Gospodarstwa Roi 
ne ulepszają ustawicznie swe 
metody pracy, stosują mechani­
zację uprawy, płodozmian 
i zwiększają stosowanie nawo­
zów sztucznych. Toteż produk 
cja rolna majątków PGR po­
wiatu strzelińskiego stale wzra 
sta. Plansza z wykresem zespo 
łu PGR Komary Sowodzi np. 
że zbiór jęczmienia podniesie

się w okresie Planu Sześciolet­
niego dq 35 q z hektara. Po­
twierdza to hasło, znajdujące 
się w pierwszej sali wystawy: 
„Zwiększamy wydajność z hek-

PGR-y mogą też pochlubić 
się dużymi osiągnięciami w dzie 
dżinie hodowli. Obora zarodo­
wa w PGR Kropice wykonała 
Plan Trzyletni w 161 proc. W 
•akcji .tuczenia trzody chlewnej j 
wysuwa się na pierwsze miej- : 
sce Borek Strzeliński. W roku 
1948 zaplanowano tuczenie 80 
sztuk, utuczono 111 sztuk, w ro 
ku 1949 zaplanowano 420 sztuk, 
utuczono 430 sztuk. Plan na rok 
1850 wynosi 451 sztuk, a utu­
czono już w pierwszym kwar­
tale 181 sztuk.

Robotnicy rolni PGR pow. 
strzelińskiego,. którzy odznaczy 
li się w swej pracy, awansowa­
ni są na kierownicze stanowi­
ska. Szwajcar w Łojowicach,. 
Kazimierz Wolny, który wyko­
nał plan chowu w 161 proc., zo 
stał przewodniczącym zespołu 
PGR. Robotnik rolny Norbert 
Wybraniec został awansowany 
na kierownika PGR w Łojowcu.

Dzięki pracy takich robotni­
ków rolnych, PGR-y pow. strze 
lińskiego mogły wysunąć się 
na czoło gospodarstw wojewodzt 
wa wrocławskiego, tak pod 
względem wydajności z hekta­
ra, jak i wykonania alcĉ i „H‘ .

C odzienny film

Brak fachowców
Odwiedziłem biuro pewnego 

przedsiębiorstwa budowlanego, 
które nie cieszyło się zbyt do­
brą opinią. Gdy inne przed­
siębiorstwa budowlane wywią­
zywały się ze swych zobowią­
zań terminowo, a przeważnie 
nawet przed terminem, ten 
smutny wyjątek nigdy nie 
mógł nadążyć z oddaniem go­
towego budynku na wyznaczo­
ną datę.

W biurze przyjęli mnie bar­
dzo uprzejmie. Szef kancelarii 
oświadczył mi:

— Brak fachowców... Strasz­
liwy brak fachowców... Pan ro-

Fizejadii 150 !¥*• kilomeliów
bez naprawy parow ozu

Znana w całej Polsce zało­
ga parowozu PM 2—5 w oso­
bach: Krygier, Szwarc i Czap 
czyk, który bawił ostatnio w 
Moskwie, jako członek delega 
cji polskiej na. uroczystościach 
1-Majowych — przejechała do 
chwili obecnej 121.400 km.

Ponieważ po zbadaniu przez 
specjalną komisje techniczną, 
złożoną z przedstawicieli Min. 
Komunikacji, Generalnej Dyr. 
Kolei Państwowych oraz

DOKP — Gdańsk, okazało się, 
że parowóz nie posiada naj­
mniejszych usterek — maszy­
niści bydgoscy postanowili 
przejechać dalsze 30. tys. km 
i przekroczyć 150 tys. km do 
dnia 22 lipca br.

„Będzie to zarazem — o- 
świadcza dzielna załoga PM 
2—5 — nasz czyn z okazji ro­
cznicy ogłoszenia . Manifestu 
PKWN“.

zumie... Wszędzie ten problem

feaf l ’ "Śra/c panom wykwalifi­
kowanych sił? . .

— Jak jeszcze!... O inzynie- 
ró iw budowlanych, techników 
doprosić się nie można...

— Święta racja — potwier­
dził buchalter, odrywając się 
od ksiąg.

— Ciężko jest!... — potwier­
dził szef kancelarii.

Spojrzałem na mego roz­
mówcę.

Szef kancelarii oburzył się.
— Ale przecież można by 

dokształcać kadry, pan jest je­
szcze młodym człowiekiem, 
mógłby pan pójść do szkoły 
inżynieryjne jL

— A po co mi szkoła inży­
nieryjna?... Także coś... Jestem 
przecież inżynierem budownic­
twa... Raczej potrzebą mi do­
kształcenia w dziedzinie admi­
nistracyjnej. Także nasz bu­
chalter powinien . nareszcie 
pójść na kurs buchalteryjny.

— A czym jest z zawodu 
wasz buchalter?

— Technikiem budowlanym...
Ot, dlaczego to przedsiębior­

stwo budowlane nie potrafi 
wykonać planów. Źle rozstawia 
ludzi, nie rozwiązało zupełnie 
problemu kadr. Grot.

Trzysta lat temu, za ez*» 
sów Johna Churchilla Marl- 
bourough, arystokracja angiel 
ska szalała za włoskimi śpie­
wakami. Ale czasy się zmieni 
ly. Dla otyłego potomka Joh­
na Churchilla Marlbourogugh 
— Winstona Churchilla, wy­
starcza w zupełności kunszt 
Konrada Adenauera — mario 
netkowego kanclerza z Bonn.

„Talent" wokalny Adenau­
era ujawnił się po raz pierw­
szy w Berlinie, 18 kwietnia. 
Odczytawszy z notatek kolej­
ną porcję łgarstw. Adenauer 
zaintonował „Deutschland, Deu 
tschland iiber alles“.

Hymn ten śpiewana przy 
Wilhelmie i przy Hitlerze. Te 
raz zadźwięczał ponownie 
przy Mac Cloyu, Wysokim Ko 
misarzu amerykańskim na Za 
chodnie Niemcy.

Komendanci trzech zachod­
nich sektorów Berlina, sie­
dząc wygodnie w fotelach, 
przysłuchiwali się z aprobatą 
wysiłkom gorliwego „artysty". 
Churchill, który był podczas 
„koncertu" w Londynie, słu­
chał go z zachwytem przez ra 
dio. Każda nutka starego hym 
nu imperialistów budziła tkll 
wy oddźwięk w sercu tego za 
żartego podżegacza wojennego.

Inaczej jednak zareagowała 
na to postępowa część społe­
czeństwa niemieckiego. W pa 
mięci ludu hymn ten niero­
zerwalnie wiąże się ze wspom 
nieniami o potwornych zbrod­
niach, o rzekach krwi, o mi­
lionach zabitych. Było więo
rzeczą zupełnie naturalną, że 
wokalny występ amerykań­
skiej marionetki wzbudził fa­
lę oburzenia w opinii demo­
kratycznej.

Churchill z miną zgorszo­
nego melomana przysłuchi­
wał się temu głośno wyrażano 
mu niezadowoleniu. 20 maja 
oświadczył zaś wprost, że 
„zdumiony jest hałasem z tak 
błahego powodu, jak śpiewa­
nie przez Niemców hymnu na 
rodowego". „Potępił" tych, 
których oburzyło bezczelno 
wystąpienie Adenauera.

Jednocześnie Churchill za­
rzucił angielskim, amerykań­
skim i francuskim dyploma­
tom, że... nie wstali oni w 
momencie śpiewania hymnu.

Zdenerwowany mecenas fa­
szystowskich popisów wokal­
nych ujawnił więc przyczyną 
swego zdenerwowania. „Wiem 
— powiedział — jak wielkio 
znaczenie ma to dla ducha I 
nastrojów narodu".

Oto, co zachwyca Churchil­
la w śpiewie Adenauera!

Winston Churchill — gene­
rał bez armii — liczy na to, 
że śpiewaniem wojowniczych, 
zaborczych pieśni, wzbudzi w 
duszy zachodnich Niemców 
ducha szowinizmu 1 odwetu. 
Churchill uważa, że „Deu­
tschland uber alles" — nawet 
w kiepskim wykonaniu Ade­
nauera. może stać się jed­
nym ze sposobów preparowa­
nia armatniego mięsa.

Próżne nadzieje! Lud juz 
dawno określił swój stosunek 
do cchoczych wojaków z rodu 
Marlbourough.

Adenauer 1 Churchill wystę 
pują obecnie w. roli werbow­
ników żołnierzy dla Wall 
Street. Powinni więc stwo­
rzyć duet. Włócząc się po Euro 
pie, nie zwerbują prawdopo­
dobnie nikogo, ale ubawią 
wielu, gdyż w duecie tych 
dwóch staruchów jest cos 
śmiesznego. Cokolwiek śpiewa 
łaby chuda kukła z Bonn luh 
opasły potomek wojownicze­
go rodu Marlbourough, wszy* 
cy wiedzą, że swoje już od­
śpiewali. W. Markin

iwan Miczurin
tw ó rca  rad z ieck ie j agrobiologa!

Przed 15 laty — 7 czerwca | 
1935 r— zmarł Iwan Miczu­
rin, słynny uczony radziecki, 
człowiek, który całe swe życie 
oddał służbie dla dobra mas 
pracujących.

Ten wielki badacz - mate­
rialista, śmiały eksperymenta­
tor, twórca ponad 300 nowych 
gatunków roślin (zwłaszcza 
wspaniałych odmian drzew o- 
■wocowych), w całej pełni za­
służył na szczytne miano „prze 
obraziciela przyrody".

f Miczurin rozpoczął pracę 
! jako biuralista na stacji kole- 
! jowej w Kozłowie. W r. 1875 

wydzierżawił kawałek ziemi 
i tam rozpoczął pracę nad do­
skonaleniem sadownictwa.

W r. 1885, pracując jeszcze 
na kolei, otworzył w Kozłowie 
zakład zegarmistrzowski. Do­
datkowy zarobek był mu po­
trzebny do prowadzenia do­
świadczeń.

W tymże roku Miczurin za­
czął urzeczywistniać szeroko 
pomyślany plan uszlachetnie­
nia gatunków roślin owocują­
cych w środkowej i północ­
nej części Rosji, zakładając w 
okolicy Kozłowa pierwszą se­
lekcyjną szkółkę. W tym to 
czasie uzyskuje ón pierwsze 
nowe gatunki .jabłek „Anto- 
nówka półtorafuntowa" i „Jer 
mak", gruszkę „Aurora", wi­
śnie „Chluba Północy", „Uro­
dzajne" i inne.

Wykonując liczne doświad­
czenia z dziedziny aklimatyza­
cji (przystosowania roślin do 
warunków innego klimatu) i 
hybrydyzacji (krzyżowania), 
opracowując system odżywia­
nia, powstałych ze skrzyżowa­
ni!, młodych rozsad, tworząc 
t. zw. metodę mentora, Mi­
czurin kierował rozwojem ro­
ślin.

Miczurin rozwiązał jedno z 
najważniejszych zagadnień bio

logii u obadał w którym okresie 
życia roślina jest najlepiej przy 
stosowana do zmian. „Każda 
roślina — pisał wielki_ biolog 
— posiada zdolność zmieniania 
się, przystosowywania do no­
wych warunków we wczesnym 
okresie swojego życia. Zdolność 
ta zaczyna się przejawiać w 
wysokim stopniu zaraz po wy 
kiełkowaniu a później słabnie 
i stopniowo zanika".

Badając złożone zjawiska 
biologiczne, występujące przy 
krzyżowaniu, Miczurin opraco­
wał zupełnie nowe metody, nie 
znane dotąd ani w biologii, ani 
W praktyce selekcji.

Gdy czytamy _ autobiografię 
Miczurina, zdumiewa nas iście 
tytaniczna praca, którą w nie- 
słychanie- ciężkich warunkach 
życiowych wykonał ten geniusz 
nauki rosyjskiej.

W roku 1917-tym, jak o- 
czyszczający huragan przeszła 
przez ziemię rosyjską Rewolu­
cja Październikowa. Spadły ó- 
kowy, krępujące ludzką pracę 
i myśl. Miczurin przeżywa 
drugą młodość. Gruntowne 
zmiany następują w jego ży­

ciu. Komisariat Ludowy Rol­
nictwa RSFRR wziął w 1918 r. 
szkółkj Miczurina pod swoją 
opiekę. W 1922 r. pracami Mi­
czurina zainteresował się Lenin 
i zażądał sprawozdania z jego 
prac doświadczalnych. Dwu­
krotnie odwiedził Miczurina Mi 
chał Kalinin.

Dewizą Miczurina było: „Nie 
możemy oczekiwać dobro­
dziejstw od przyrody, musimy 
je wziąć sami — oto nasze za­
dania". Miczurin stworzył no­
wą naukę biologiczną o prze­
obrażaniu i ulepszaniu gatun­
ków roślinnych i zwierzęcych 
na potrzeby człowieka.

Centralne Laboratorium Ge­
netyczne — spadkobierca pu­
ścizny teoretycznej Miczurina 
oraz wyhodowanych przezeń ro 
glin — z maleńkiej szkółki 
drzew, jaką było przed rewo­
lucją, przeobraziło się w wiel­
ką ’ instytucję naukowo-badaw­
czą.

To „Zielone Laboratorium" 
stworzyło w okresie władzy ra 
dzieckiej 236 nowych gatun­

ków roślin owocowo-jagodo­
wych, które poddano probom 
w 12 tys. miejscowości na te­
rytorium ZSRR.

W jesieni 1947 r. wszystkie 
stacje doświadczalne USA po­
siadały łącznie 185 tys. hy­
bryd (nowych roślin, powsta­
łych drogą krzyżowania osob­
ników, należących do rożnych 
ras, gatunków i odmian). Cen 
tralne Laboratorium Genetycz­
ne im Miczurina posiada po­
nad 200 tys. hybryd, a Insty­
tut Naukowo-Badawczy im. 
Miczurina łącznie z siecią jego 
filii _  ponad milion hybryd.

Przed rewolucją na Syberii 
nie zajmowano się w ogóle sa­
downictwem. Dzięki twórczej 
pracy miczurinowców, w sa­
mym tylko kraju' Ałtajskim 
obszar sadów kołchozowo-sow- 
chozowych, w których rosną 
ni'ejseowe i europejskie gatun­
ki jabłoni, grusz, wiśni, śliw i 
krzewów jagodowych — wyno 
sił jesienią 1949 r. 3.000 ha.

W kraju Krasnojarskim mi 
czurinowcy stworzyli kilka ga 
tunków jabłoni, wytrzymują­
cych 50-stopniowe mrozy i da-

jących piękne urodzaje jabłek. 
Czołowe miejsce zajmuje tu, 
specjalizujący się w sadownic­
twie, okręg minusmski; w 
Świerdłowsku, Niżnim Tagilu 
i Czelabińsku miczunnowskl 
gatunek jabłoni „Złota Wcze­
sna Chinka", rośnie jak topo­
la i daje wspaniałe owoce.

Miczurin przyczynił się w o- 
gromnej mierze do rozwoju ho 
dowli winogron w ZSRR. vv 
miejscowości Kuczyno (pod 
Moskwą) założono pierwszą 
bazę północnej hodowli 
gron, przy czym podstawę ho­
dowli stanowią miczunnow- 
skie, odporne na mroz, 
wcześnie dojrzewające e ^ »n~ 
ki winogron: „Arktyka , „Me­
taliczny" i wiele innych.'

Miczurin nie znosił konserwa­
tyzmu, rutyny. Dewizą tego 
wielkiego uczonego było: „Kto 
nie idzie naprzód, ten musi po 
zostać w tyle". . .

Wierna zasadom wielkiego 
przeobraziciela przyrody, po­
stępowa agrobiologia radziec­
ka stała się potężnym orę­
żem w walce o dalszy rozkwit 
gospodarki rolnej ZSRR»

S Ł O W ONr 15» Str. I



Komunikaty
Sekcja tenisowa ZKS „Eu 

<ilowIani“ podaje do wiadomo­
ści, ie  treningi sekcji teniso­
wej odbywają się codziennie 
od godz. 18 — 20 na kortach 
KS „Gwardia" przy AJ. Olim­
pijskiej. Treningi prowadzą 
znani tenisiści Figę i Leider.

Kierownictwo sekcji zapra­
sza wszystkich chętnych, a 
szczególnie młodzież do bra­
nia udziału w treningach te­
nisowych „Budowlanych".

Zgłoszenia do sekcji teniso­
wej przyjmują instruktorzy 
Łeider i Figę na miejscu.

' Zarząd DOZPN we Wrocła
Wiu wzywa wszystkich nowo- 
wybranych członków Zarzą­
du, WGiD i Komisji Rewizyj­
nej, jak też i byłych człon­
ków — do niezawodnego przy 
bycia na wspólne posiedzenie, 
które odbedzie sie w środę 
dnia 14 czerwca 1950 r. o g, 
17-tej w sali konferencyjnej 
DOZPN przy ul. Świerczew­
skiego 57/11 p.

Cel zebrania: rozdział fun­
kcji oraz przekazanie i odebra 
nie poszczególnych refera-

Dzi:ś o godz. S-tej
regaty żeg larskie

Sekcja żeglarska ZS Stal 
Pafawag organizuje w dniu 8 
bm eliminacyjne wewnęfrzno- 
klubowe regaty żeglarskie na 
Odrze na dystansie około 6 km.

W regatach startować bę­
dzie 10 jolek typu „Pionier", 
prowadzonych przez najlep­
szych sterników sekcji żeglar­
skiej. Zwycięskie załogi zosta­
ną wyznaczone na okręgowe 
regaty żeglarskie, które odbę­
dą się we Wrocławiu 24 bm.

Dzisiejsze regaty rozpoczną 
się o godzinie 9-tej na wyso­
kości Terenów Wystawowych 
B. (N )

t B e w :a  sp o rto w c ów  i z U !  z a w o d o w y c h
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Niedziela ciekawych spotkań

w lidze piłkarskiej
Po dłuższej przerwie, spowo­

dowanej imprezami międzypań­
stwowymi, w nadchodzącą nie­
dzielę piłkarze ligowi wyjdą 
znów na zieloną murawę, by 
przystąpić do swej normalnej 
„pracy“ — walki o punkty.

Na czoło niedzielnych spotkań 
wybijają się dwa mecze kra­
kowskie. W pierwszym, zajmu­
jąca czołową pozycję w tabeli, 
drużyna radlińskiego Górnika 
spotka się z Ogniwem. Jedenast' 
ce górników teren krakowski 
wybitnie „leży“, toteż mimo, iż

teoretycznie posiada znikome 
szanse, zwycięstwo gości nie u- 
ważalibyśmy za niespodziankę.

„Derby“ krakowskie, których 
autorami są tym razem Gwar­
dia i Związkowiec, będą bodaj­
że najciekawszym spotkaniem 
niedzieli. Mistrz Polski i eks- 
leader tabeli posiadają zupełnie 
wyrównane szanse. Atutem obu 
drużyn jest bramkostrzelny a- 
tak, a o zwycięstwie zadecydo­
wać powinno lepsze usposobie­
nie kwintetu ofensywnego jed-

„G z w a rtek  bok se rsk a4*
w wykonaniu czołowych zawodników

Wszystkich miłośników bo­
ksu zapraszamy dzisiaj na sta 
dion Pafawagu, gdzie na wol­
nym powietrzu, będą mogli 
podziwiać walki w wykonaniu 
znanych zawodników wrocław 
skich z Faską, Sztolcem i Sa 
wickim na czele.

Dzisiejsze walki, to dalsza 
kontynuacja „Czwartków bo­
kserskich", które spotkały się 
z przychylną opinią „światka" 
bokserskiego i cieszą się powo 
dzeniem wśród miłośników te­
go sportu.

Do dzisiejszej imprezy, za­
wodników wyznaczają: Stal — 
Pafawag, Budowlani, Włók­
niarz i Kolejarz.

Ciekawi nas, jak wypadną

Szczypiorniści AZS
przed rozgrywkami 
o wejście do ligi

iorniaka ma wielkie szanse 
dostania się do ligi państwo­
wej. Za najgroźniejszych swo­
ich przeciwników akademicy u 
ważają drużynę Stali z Raci­
borza i Spójnię Marymont, 
którą do rozgrywek przygoto­
wuje były reprezentant Polski 
Ulatowski. (N).

Tenisiści - ligowcy
przed nowym zadaniem

Drużyna AZS-u, która zdo­
była w rozgrywkach okręgo­
wych mistrzostwo w szczypior 
niaku, wyjeżdża do Warsza­
wy na, .półfinałowe rozgrywki 
omistrzostwo Polski. Rozgryw 
ki półfinałowe rozpoczynają 
się w dniach od 9 do 11 bm. w 
dwóch grupach. W grupie 
pierwszej rozgrywanej w War 
szawie grać będą: ZKS Spój­
nia Marymont — Warszawa 
— ZKS Stal Kuźnia Racibor­
ska — Racibórz, ZS Związko­
wiec Częstochowa i AZS Wro­
cław.

W Przemyślu odbędą sięroz 
fcrywki grupy drugiej pomię­
dzy ZKS Kolejarz Przemyśl 
mistrzem krakowskiego O. Z. 
X. S. S., ZKS Stal Siemiano­
wice oraz mistrzem łódzkiego 
.0. Z. K. S. S.

Dwie pierwsze drużyny z 
obu grup -wchodzą do finało­
wych rozgrywek o mistrzo­
stwo Polski w szczypiorniaku. 
W drużynie AZS-u Wrocław 
grać będą: Ciupryk, Ziętar-
Bki, Maliszewski I, II, Ant­
czak, Zwierzański, Czapkowicz, 
Piechura, Wołoszyn, Pawlik, 
śliwka, Jarosiński, Słupik i 
Stroński.

Przypomnieć należy, że dru 
łyny piłki ręcznej AŻS-u wro­
cławskiego w punktacji ogól­
nokrajowej zajmują czołowe 
miejsce w siatkówce 1 koszy­
kówce. Obecnie drużyna szczy

zawodnicy tych klubów, na tle 
ligowego Pafawagu. Znając 
jednak ich wartość z okresu 
spotkań A klasowych śmiemy 
twierdzić, że ostatnio przez 
nich poczynione postępy, już 
w niedługim czasie zakwalifi­
kują ich do czołówki okręgu.

A więc do zobaczenia o go­
dzinie 19-tej na stadionie Pa­
fawagu.

Beniaminek ligi kosza 

na obozie 
w  Zakopanem

Zarząd Główny AZS-u orga 
nizuje w dniach od 31. 8. do 
19. 8. obóz treningowo- szkole­
niowy dla czołowych koszyka­
rzy AZS-u w ośrodku szkole­
niowym w Zakopanem Na 
obóz ten wyjedzie drużyna li­
gowa koszykarzy AZS-u Wroc 
ławskiego.

Akademicy będą mieli moż­
ność podniesienia swego pozio­
mu technicznego oraz przygo­
towania się należycie do ocze- 
kujących jcij.na jesieni rozgry 
wek ligowych. (N)

Dnia 10 i 11 bm. odbędą się 
na kortach tenisowych spotka­
nia z cyklu rozgrywe' ligi 
państwowej pomiędzy i  -alą 
Gliwice a AZS-em Wrocław 
Będzie to drugie spotkanie 
drużyny tenisowej AZS-u z 
czołowym zespołem ligowym 
strefy południowo-zachodniej. 
Jak wiadomo w grupie strefy 
południowo-zachodniej znajdu­
je się: Stal Katowice, Stal Gli 
wice, AZS Wrocław i Górnik 
Zabrze. Mistrz strefy wej­
dzie do półfinałowych rozgry­
wek o drużynowe mistrzostwo 
Polski. Stuprocentowym fawo­
rytem na mistrza Polski jest 
drużyna Stali Katowice, która 
ostatnio gościła we Wrocła-

Barwy Stali reprezentować 
będzie między innymi wice- 

mistrzyni Polski Popławska,

Kołcz, Wojciechowski oraz ju­
niorzy: Ryczkówna, Sebrala i 
Piotrowski. Najlepszym teni­
sistą wśród juniorów jest bez 
wątpienia Sebrała, który brał 
udział w wyprawie tenisistów 
do ZSRR — . .pierwsza., r&kięta 
na liście kwalifikacyjnej ju­
niorów Polski.

Drużyna AZS-u tym razem 
ma większe szanse na wygra-

Optymiści widzą nawet 
możliwość wyniku 8:7 dla 
AZS-u. Gliwice zdobędą przede 
wszystkim punkty przez junio­
rów i Popławską, Wrocław na 
tomiast liczy na zdobycie cen­
nych punktów przez Kowal- 
czewskiego i Derubskiego.

Mecz ten powinien stać na 
wysokim poziomie technicz­
nym i dostarczyć widzom wie­
le emocji. (N)

W Chorzowie, grająca z me­
czu na mecz lepiej, Unia Ruch 
gościć będzie twardy zespół by­
tomskich górników. O ile go­
spodarze wzniosą się na wyży­
ny demonstrowanej ostatnio 
formy, spotkanie powinni roz­
strzygnąć na swoją korzyść.

W Poznaniu dojdzie do poje­
dynku dwóch Kolejarzy — war 
szawskiego i miejscowego. Sła­
ba forma drużyny stołecznej 
przepowiada raczej za sukcesem 
gospodarzy.

Poznański Związkowiec do tej 
pory nie zdążył jeszcze złapać 
„drugiego oddechu" i jest zde­
cydowanym outsiderem. Czy 
poznaniacy w meczu z Włóknia 
rzem zdołają przełamać złą 
passę? Ciężki teren łódzki nie 
bardzo za tym wróży.

Drużyna „remisów" — Bu­
dowlani AKS tym razem będą 
gośćmi stołecznego CWKS. Dru 
żyna chorzowska również nale­
ży do drużyn które jeszcze nie 
wyszły całkowicie z impasu. 
Po ostrym strzelaniu, jakie woj­
skowi „urządzili" ostatnio Gór­
nikowi Bytom, wszystko wydaje 
się przemawiać za sukcesem 
miejscowych.

Bogaty repertuar niedzieli li­
gowej dostarczy nam z pewno-

które w mniejszym lub więk­
szym stopniu będą miały wpływ 
na ukształtowanie się tabeli. W 
ilu wypadkach nasze przepo­
wiednie okażą się trafne — do­
wiemy się w niedzielę, (grek)

Młodzież szkół zawodowych, 
która zakwalifikowała się na 
okręgowych eliminacjach spor­
towych zorganizowanych przez 
D.- O. S. Z. we Wrocławiu do 
finału, wyjeżdża dzisiaj do War 
szawy, gdzie weźmie udział w 
IV Igrzyskach Szkolnictwa Za­
wodowego. Z Wrocławia wyjeż­
dża ogółem 250 osób. W War­
szawie w dniach od 9. VI. zgro­
madzi się przeszło 9.000 mło­
dzieży z całej Polski. Przypom­
nieć należy, że pierwsze igrzy­
ska odbyły się w 1947 r. w 
Szczecinie, drugie w 1948 r. we 
Wrocławiu a ostatnie w ubie­
głym roku w Zabrzu. Central­
ne, półfinałowe igrzyska w War 

. szawie przygotowuje Komitet 
Organizacyjny IV Igrzysk w na 
stępujących dziedzinach sportu: 
lekkoatletyka, piłka nożna, pły­
wanie, boks, gry sportowe oraz 
pięciobój junacki.

W Warszawie na Stadionie 
W. P. odbędzie się rtiwnież po­
kaz gimnastyki zespołowej z u- 
działem 1.200 uczennic i 1.600 
uczniów z całej Polski. Bardzo 
starannie i bogato została przy­
gotowana część widowiskowa.

Na terenie 14 Dyrekcji Okrę­
gowych instruktorzy tańców lu­
dowych przygotowali zespoły 
taneczne, które wejdą w skład 
pokazu tańców ludowych. W po­
kazach tanecznych wystąpi łącz 
nie około 1.400 uczennic i ucz­
niów. Z bogatym programem 
wystąpią również chóry i ze­
społy recytatorskie. Zespół re­
cytatorski liczący około 3.000 
osób zostanie podzielony na gru 
py 200 i 300 osobowe.

Jak więc widzimy szkolnictwo 
zawodowe obok samego szkole­
nia zawodowego kładzie duży 
nacisk na rozwój wychowania 
fizycznego i kulturalnego mło­
dzieży szkolnej.

IV Igrzyska Szkolnictwa Za­
wodowego będą potężną mani­
festacją młodzieży szkół zawo­
dowych w walće o utrwalenie

M!g«fsoslwn bokserskie »6wfszd§i« 
w K łodzku

które odbędą się we Wrocła­
wiu w początkach lipca br.

(ek)
Młodzi utalentowani zawód 

nicy z wrocławskiego Zwią­
zkowca Jaśkiewicz i Lewicki 
zostali powołani przez-Polski 
Związek Pływacki na dwuty­
godniowy obóz wypoczynko­
wy do Zakopanego. (BO

Siatkarce rozpoczęli
m i s t r z o s t w a  o k r ę g u

W ubiegłym tygodniu roze­
grano we Wrocławiu szereg 
spotkań w siatkówce o mistrzo 
stwo klasy A okręgu dolno­
śląskiego.

Wyniki dotychczasowych 
spotkań drużyn męskich:

Stal Pafawag — Spójnia 
Kłodzko 2:1 (15:4, 15:17,
15:13).

Spójnia Kłodzko — CWKS 
2:1 (9:15, 15:16, 16:14).

Gwardia — MKS Czarni 
2:1 (14:16, 15:3, 9:15).

CWKS — Ogniwo 2:0 (15:7, 
15:12).

AZS — Stal Pafawag 2:1 
(6:15, 15:3, 15:6).

Najwięcej emocji dostar­
czył widzom mecz AZS — 
Stal Pafawag, w którym aka­
demicy przegrali niespodzie-

wanie pierwszego seta do 6, 
wygrywając ostatecznie spot­
kanie w trzech setach. Dru­
żyna AZS-u stała się najpo­
ważniejszym kandydatem na 
mistrza okręgu wrocławskiego.

Wyniki spotkań drużyn żeń­
skich :

AZS Wrocław — Kolejarz 
Wrocław 2:0 (15:3, 15:5).

Gwardia — Związkowiec 2:0

Budowlani Jelenia Góra — ' 
AZS — 2:0 (15:5, 15:10).

Budowlani Jelenia Góra — 
Związkowiec 2:0 v-o.

O mistrzostwie zadecyduje 
spotkanie pomiędzy niepoko­
nanymi w dotychczasowych roz 
grywkaćh drużynami Gwardii 
Wrocław i Budowlanych z Je­
leniej Góry. (N).

pokoju światowego. Młodziej 
zgromadzona na IV Igrzyskach 
ułoży i wyśle rezolucję od całej 
młodzieży Polski, pragnącej 
utrwalenia pokoju, do Świato­
wego Komitetu Obrońców 
Tcoju.

Igrzyska, bęiją sprawdzianem
tężyzny fizycznej oraz przeglą­
dem dorobku szkolnictwa zawo 
dowego w dziedzinie wychowa­
nia fizycznego i pracy kultu­
ralnej. (N)

Hekozsl światu 
lefefecsileiek ZSRR
zatwierdzony

Do Moskwy nadeszło pismo 
z Międzynarodowego Związku 
Lekkoatl. (IAAF) stwierdzają 
ce, jako rekord światowy, wy 
nik zawodniczek radzieckich: 
Wasiljowy,, Zilcowej i Dmi- 
truk w sztafecie 3 X  800 m

- 6:53,8.

Mesz dwśch K3W
Łódź - Wioeltsw

Na stadionie Gwardii odbę­
dzie się w czwartek ciekawo 
spotkanie piłkarskie o mistrzo 
stwo Gwardii w Polsce. Spot­
kają się reprezentacje Łodzi 
i Wrocławia. Mecz rozpoczyna 
się o godz. 15-ej. Wrocławia­
nie są faworytami na finai 
rozgrywek piłkarskich o pu­
char „Gwardzistów" (MK)

W ła d z e  p i łk a r s k ie  
s o ł id a r y z u ią  s fą

Jak już podawaliśmy we 
Wrocławiu odbyło się Walne 
Zgromadzenie DOZPN. Po wy; 
braniu nowych władz zebrani 
uchwalili następującą rezolu-

°3?„Zebrani na Walnym Zgro­
madzeniu D. SI. OZPN dmą 
3. czerwca 1950 t. Delegaci 
Klubów i Zrzeszeń Sportowych 
solidaryzując się z uchwałami 
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju w Sztokholmie, po 
stanawiają szerzyć na sobie 
podległych organizacyjnie te­
renach i w Klubach propagan 
de utrwalenia światowego Po­
koju, potępiając wszelką zbro 
dniczą działalność podżegaczy, 
których celem jest rozpętanie 
nowej zawieruchy wojennej.

Pracujac nad podniesieniem 
Kultury Fizycznej w Klubach 
i Kołach, wychowując nowe 
kadry socjalistycznej młodzie­
ży sportowej Polski Ludowej,
wykonując Postanowienia listo
padowego Plenum KC PZPR 
— utrwalamy dzieło Pokoju.

Działacze i sportowcy Pol­
ski Ludowej, wzorując się na 
naukach i radach wielkiego 
przyjaciela sportu i mas pra- 
cujących — Generalissimusa 
Józefa Stalina, tężyzną swoją 
dają najlepszą odpowiedź na 
wszelkie zastraszenia kapitali 
stów i imperialistów anglo- 
saskich".

W  lidze piłkarskiej
z s  nn

Na Stadionie Dynama W 
Moskwie wobec 70.000 wi­
dzów odbył się mecz piłkar­
ski o mistrzostwo ZSKR po­
między drużynami Zenitu (Le 
ningrad) i moskiewskim Dy­
namo. Zawody zakończyły się 
zwycięstwem drużyny Lenin-

toySlą do czasów, gdy po raz pierwszy zobaczył swój ideał, panną 
Izabelę Łęcką. Odtąd myślą przewodnią w jego tyciu jest chęć 
“ obycia majątku, aby nim zaimponować zubożałej pannie.

W początkach wojny wschodniej przejeżdżał przez Warsza­
wę bogaty moskiewski kupiec, Suzin, przyjaciel Wokulskiego 
jeszcze z Syberii. Odwiedził Wokulskiego i gwałtem zachęcał go 
do przyjęcia udziału w dostawach dla wojska.

— Zbierz pieniędzy, Stanisławie Piotrowiczu, ile się da — 
taówił — a uczciwe słowo, zrobisz okrągły milionik!.

Następnie półgłosem wyłożył mu swoje plany. .
Wokulski wysłuchał jego projektów. Do wykonania jednych 

»>e chciał należeć, inne przyjął, lecz wahał się. Żal mu było 
opuścić miasto, w którym przynajmniej widywał pannę Izabelę. 
Ale gdy w czerwcu ona wyjechała do ciotki, a Suzin począł na­
glić go depeszami, Wokulski zdecydował się i podniósł całą go­
tówkę po żonie, w ilości rs. trzydzieści tysięcy, którą nieboszczka 
trzymała nietykalną w banku.

Na kilka dni przed wyjazdem zaszedł do znajomego lekarza 
Szumana, z którym pomimo obustronnej życzliwości widywali 
się nieczęsto. Lekarz, Żyd, stary kawaler, żółty, mały, z czarną 
?rodą, miał reputację dziwaka. Posiadając majątek leczył darmo 
>.o tyle tylko, o ile było mu to potrzebnym do studiów etnogra­
ficznych; przyjaciołom zaś swoim raz na zawsze dał jedną 
Receptę:

— Używaj wszystkich środków, od najmniejszej dozy oleju 
do największej dozy strychniny, a coś ci z tego pomoże, nawet

— nosaciznę.
Gdy Wokulski zadzwonił do mieszkania lekarza, ten właśnie 

®ył zajęty gatunkowaniem włosów rozmaitych osobników rasy 
słowiańskiej, germańskiej ł semickiej i przy pomocy mikroskopu 
Merzył dłuższe i krótsze średnice ich przekrojów.

— A, jesteś?-. — rzekł do Wokulskiego, odwracając gło­

wę. — Nałóż sobie fąjkę, jeżeli chcesz, i kładź się na kanapie, 
jeżeli się zmieścisz.

Gość zapalił fajkę i położył się, jak mu kazano, doktór robił 
swoje. Przez pewien czas obaj milczeli, wreszcie odezwał się 
Wokulski.

— Powiedz mi: czy medycyna zna taki stan umysłu, w któ­
rym człowiekowi wydaje się, że jego rozproszone dotychczas 
wiadomości i... uczucia złączyły się jakby w jeden organizm?

— Owszem. Przy ciągłej pracy umysłowej i dobrym od­
żywianiu mogą wytworzyć się w mózgu nowe komórki, albo 
— skojarzyć się między sobą dawne. No i wówczas z rozmaitych 
departamentów mózgu i z rozmaitych dziedzin wiedzy tworzy 
się jedna całość.

— A co znaczy taki stan umysłu, w którym człowiek obo­
jętnieje dla śmierci, ale za to poczyna tęsknić do legend o życiu 
wiecznym?...

— Obojętność dla śmierci — odpowiedział doktór — jest 
cechą umysłów dojrzałych, a pociąg do życia wiecznego — za­
powiedzią nadchodzącej starości.

Znowu umilkli. Gość palił fajkę, gospodarz kręcił, się nad 
mikroskopem.

— Czy myślisz — spytał Wokulski — że można... kochać 
kobietę w sposób idealny, nie pożądając jej?

— Naturalnie. Jest to jedna z masek, w którą lubi prze­
bierać się instynkt utrwalenia gatunku.

— Instynkt — gatunek — instynkt utrwalenia czegoś i — 
utrwalenie gatunku!... — powtórzył Wokulski. — Trzy wyrazy 
a cztery głupstwa.

— Zrób szóste — odpowiedział doktór nie odejmując oka 
od szkła i — ożeń się.

— Szóste?... — rzekł Wokulski podnosząc się na kanapie. — 
A gdzież piąte? - _ ...

— Piąte już zrobiłeś: zakochałeś się.
— Ja?... W moim wieku?—
— Czterdzieści pięć lat — to epoka ostatniej miłości, naj­

gorszej — odpowiedział doktór.
— Znawcy mówią, że pierwsza miłość jest najgorsza — 

szepnął Wokulski. . . .  , ,
   Nieprawda. Po pierwszej czeka cię sto innych, ale po

setnej pierwszej — już nic. Żeń się; jedyny to ratunek na twoją 
chorobę.

— Dlaczegożeś ty się nie ożenił? . . . .  . . . .
— Bo mi narzeczona umarła — odpowiedział doktór po­

chyliwszy się na tył fotelu i patrząc w sufit. — Więc zrobiłem, 
com mógł: otrułem się chloroformem. Było to na prowincji. 
Ale Bóg zesłał dobrego kolegę, kióry wysadził drzwi i uratował 
mnie. Najpodlejszy rodzaj miłosierdzia!... Ja zapłaciłem za 
drzwi zepsute, a kolega odziedziczył moją prakykę ogłosiwszy, 
żem wariat..

Znowu wrócił do włosów i mikroskopu. . . . .
— A jaki z tego sens moralny dla ostatniej miłości •—

spytał Wokulski. , , , ,
— Ten, że samobójcom nie należy przeszkadzać — odpo­

wiedział doktór. . . . .
Wokulski poleżał jeszcze z kwadrans, potem podniosł się, 

postawił w kącie fajkę i schyliwszy się nad doktorem ucało­
wał go. 4

— Bywaj zdrów, Michale.
Doktór zerwał się od stołu.
— No?...
— Wyjeżdżam do Bułgarii,

— Zostanę wojskowym dostawcą. Muszę zrobić duży ma­
jątek!... — odparł Wokulski,

— Albo?... _
— Albo... nie wrócę.
Doktór popatrzył mu w oczy i mocno ścisnął go za rękę.
— Sit tibi terra levis —; rzekł spokojnie. Odprowadził g® 

do drzwi i znowu wziął się do swojej roboty.
Już Wokulski był na schodach, gdy doktór wybiegł za nim 

i zawołał wychylając się przez poręcz:
— Gdybyś jednak wrócił, nie zapomnij przywieźć mi wło­

sów: bułgarskich, tureckich i tak dalej, od obu płci. Tylko pa­
miętaj: w oddzielnych pakietach z notatkami. Wiesz przecie, 
jak to robić...

...Wokulski ocknął się z tych dawnych wspomnień. Nie ma 
doktora ani jego mieszkania i nawet ich od dziesięciu miesięcy 
nie widział. Tu jest błotnista ulica Radna, tam Browarna. Na 
górze, spoza nagich drzew, wyglądają żółte gmachy uniwersy­
teckie; na dole parterowe domki, puste place i parkany, 
a niżej — Wisła.

''Dalszy ciąg nastąpi);

Nr 156 S Ł O W O

9—10—11 czerwca br. odbę­
dą się w Kłodzku bokserskie 
indywidualne mistrzostwa 
Zrzeszeń Sportowych Gwardii 
województwa wrocławskiego.

Zawodnicy, którzy zdobędą 
mistrzowskie tytuły reprezen 
tować będą województwo wro 
cławskie na ogólnopolskich mi 
strzostwach ZS „Gwardii",

Btr. 5
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Może zaczĘĆ?
Wiszą na słupach reklamo­

wych, już nieco pożółkłe, ob- 
]»vieszczehia Z. M., przypomina­
jące mieszkańcom o obowiązku 
•zanowsnia zieleni, drzew i 
krzewów i zakazujące sprzeda­
ły ulicznej wiązanek kwiatów 
krzewowych itp. 
n Obwieszczenie wsi spokojnie 
) nikt nie zwraca na nie uwagi. 
ISam byłem świadkiem, jak jakaś 
sprzedawczyni rozłożyła swój 
kosz z gałązkami forzycji, właś 
nie pod słupem reklamowym,

- na którym wisiało wspomniane 
■wyżej ogłoszenie. 
i Ciągle jeszcze obserwujemy 
deptanie trawników i zieleńców 
| nie widać opieki nad nimi ze 
łtrony młodzieży.
I W związku z pewną większą 
Uroczystością, jaka miała miej­
sce w mieście, widzieliśmy setki 
*amocho<!ów umajonych gałę­
ziami, • żywcem łamanymi z 
drzew.

Nie szanowane są kwietniki w 
Parku Kultury i w Parku 
Bzczytnickim. W fosie miejskiej 
| w stawie w Parku Szczytnic- 
kim mamy złote rybki. Cieszą 
lię one opieką mieszkańców, ale 
lą i tacy ich „miłośnicy11, któ­
rzy je łapią w sieci i sprzedają 
następnie do akwarium.
• Przytoczone przykłady nie 
Świadczą bynajmniej o poszano 
łianiu zarządzeń. Sprawcy tych 
►ykroczeń powinni ponieść za- 
iłużoną karę. Karanie winnych, 
ławet ogłaszanie ich nazwisk 
W prasie — mogłoby powstrzy­
mać iiuych od czynienia szkód, 
trzeba tylko zacząć.

TUWICZ

P ią ć  Bat samorządu we Wrocławiu

Rada Narodowa i Zarząd Miasta 
s p e ł n i ł y  swoje zadania

— sttwi&FtSza p B e n u m  M fl/ W
Plenarne, 61 z kolei posie­

dzenie M?tN, • zamykające pe-' 
wien etap pracy zarówno Ra 
dy jak i Zarządu Miejskiego, 
zaszczycił swą obecnością wi­
cepremier Zawadzki, który 
wspólnie z 1 sekretarzem KW 
PZPR Witaszewskim i z prze­
wodniczącym WRN Szłapczyń 
skim został zaproszony do pre 
zydium Rady. Rada zgotowała 
wicepremierowi oraz przyby­
łym z nim gościom owacyjne 
przyjęcie.

Posiedzenie Rady miało cha 
rakter sprawozdawczy. Spra­
wozdania, omawiające* prace 
MRN i Zarządu Miejskiego za 
ubiegłe piącio- lub sześciole­
cie wygłosili przewodnicżący 
Rady Paszkę 1 prezydent mi»

NOTATNIK WROCŁAWSKI
Q 9 czerwca o godz. 9-ej ra- 

■fio odbędzie się w lokalu Wo­
jewódzkiego Komitetu Obroń- 
jów Pokoju ul. Podwale Oław- 
jjide 2a, o'dprawa wszystkich dy 
łygentów orkiestr, oraz kierów 
#ików zespołów chóralnych i re 
tytatorskich Wrocławia. Obec­
ność obowiązkowa.

O Estetyczną wystawę urzą- 
fzili pracownicy PBP Nr 5 w 
Solu wejściowym gmachu PBP 
Łzy ul. Stalingradzkiej. Pomysł 
fcdny pochwały, bowiem każdy 
Srzechodzień ma okazję zazna­
jomić się z niektórymi pomysła 
iii racjonalizatorskimi i nazwi­
skami przodujących członków 
załogi tego przedsiębiorstwa bu 
ôwianego.

; O  Każdy pracownik ZUS — 
łzłonkiem Tow. Burs i Stypen­
diów — taka uchwała zapadła 
Jednogłośnie na ostatnim zebra- 
tiiu pracowniczym, na którym 
Również powstało koło ZUS- 
owskie TBS. Pracownicy ZUS 
.wzywają załogi innych instytu- 
rji i zakładów do powzięcia ta­
jnej samej uchwały.

ó  Pokaz świetlicowy odbę- 
Szie się 9 bm. w lokalu Ligi Ko 
Łiet, Koło śródmieście, ul. Sta- 
Jingradzka 31. Obecność człon­
kiń obowiązkowa.

Q  Baseny pływackie na sta­
dionie Olimpijskim są otwarte 
codziennie od godz. 10 do 20-tej. 
Członkowie klubów sportowych, 
w grupach ponad 20 osób, ko­
rzystają z biletów zniżkowych 
w cenie 20 zł. Lista uczestni­
ków powinna być poświadczo­
na przez zarząd klubu lub koła 
sportowego.

o  „Początki pracy oświato­
wej Kołłątaja" — oto tytuł od­
czytu M. Chamcówny. który 
będzie wygłoszony 9 bm. o go­
dzinie 17-teJ w Instytucie Hi­
storii, ul. Szewska 49, sala 108.'

o  Stypendia z Ministerstwa 
Oświaty za lipiec należy pobie­
rać w terminie od 1 lipca. Nie- 
podjęte stypendia za poprzednie 
miesiące można otrzymać w 
kwesturze Uniwersytetu do 30 
czerwca. Po tym terminie sty­
pendia nie będą wypłacane.

o  Zapowiedziane na 5 b. m. 
zebranie przewodniczących Kół 
i sekretarzy Ligi Kobiet (Za­
rząd Grodzki) zostało przenie­
sione na 9 bm. o tej samej po-

rZ©  Komitet Uczelniany ZSP
Uniwersytetu zawiadamia, że 
9 bm. przenosi swoją siedzibę 
z gmachu przy ul. Parkowej na 
Plac Uniwersytecki 7. III p.

sta Kupczyński. Pewne szcze­
góły ze sprawozdania ob. Pa 
szke podaliśmy we wczoraj­
szym numerze, przy okazji o- 
mówienia czteroletniej działał 
ności MRN we Wrocławiu.

Prezydent Kupczyński w 
swoim sprawozdaniu poddał 
analizie metody pracy ZM o- 
raz omówił osiągnięte wyniki. 
Pięcioletni okres pracy ZM 
można podzielić na dwa eta­
py. Pierwszy — to przejęcie 
i zabezpieczenie majątku miej, 
skiego i jego przedsiębiorstw 
usługowych oraz zmontowa­
nie aparatu samorządowego, 
drugi — to praca planowa, w 
której dokonywa się odbudo­
wa miasta, tworzą się zakła­
dy użyteczności publicznej w 
dziedzinie zdrowia, opieki spo 
łeczhej, odbudowuje szkolnic­
two i tworzy sie odpowied­
nie warunki kulturalne dla 
miasta.

Oceniając krytycznie pracę 
ZM, prezydent Kupczyński 
przyznaje, że „pomimo duże­
go wkładu pracy i środków 
materialnych w zagospodaro­

waniu miasta, nie zostało wy 
konane wszystko, co by dało 
pełnię zaspokojenia potrzeb 
komunalnych ■ ludności. Popeł 
niono w tym okresie szereg 
błędów w planowaniu, a wy 
konanie miało niejednokrot­
nie dużo niedociągnięć. Błędy 
jednak były dostrzegane i po 
magały w dalszym uzdrawia­
niu aparatu administracyjne

Kończąc swe sprawozdanie, 
prezydent Kupczyński złożył 
Radzie wyrazy podziękowa­
nia za pełne harmonii współ­
działanie. za życzliwe i rze­
czowe ustosunkowanie się 
do organów wykonawczych.

„Wierzę głęboko — mówił 
prezydent, — że lata reali­
zacji Planu Sześcioletniego 
przyniosą rozkwit życia gospo 
darczego, kulturalnego i spo­
łecznego we Wrocławiu, wie­
rzę, że Wrocław, wyzwolony 
przez Armię Czerwoną i Woj­
sko Polskie, a zniszczony 
przez siepaczy faszystowskich, 
będzie jednym z wzorcowych

Teatry
PAŃSTWOWA OPERA, godz. 14,31 

WIELKI, godz. 19 „Henryk VI ną
SCENA KAMERALNA PTD, gocte, 

15 „Nowy Świętoszek". 
MŁODEGO WIDZA, godz. 19 *« 
PAŃSTW. TEATR' ŻYDOWSKI .*

M u z e a
MUZEUM HISTORYCZNE — 1$ 

MUZEUM PAŃSTWOWE — Urząd

miast nowego typu, miastem 
wprowadzającym w życie so­
cjalizm".

Po sprawozdaniach rozwinę 
ła się ożywiona dyskusja, w 
której zabierali głos radni: 
Radliński, Wyrobek. Pasiecz­
nik, Wojtowicz, Niżyński, Ma 
żurowa, Wójcik, Juszczak, Za 
wiszą i Rozgórski oraz wice­
prezydent Głaba.

Po dyskusji radny Berezow 
ski złożył v/ imieniu klubów- 
radnych PZPR, ZSL, SD i SP 
wnioski, stwierdzające, że za 
równo MRN jak i ZM speł­
niły, w miarę swoich możli­
wości, nałożone na nich obo­
wiązki, oraz wyrażające uzna 
nie zarówno prezydium MRN 
z ob. Paszkę na czele, jak też 
pracownikom ZM z prezyden 
tem Kupczyńskim na czele. 
Plenum MRN przyjęło wnio­
ski przez aklamację.

W godzinach wieczornych 
odbyło się drugie, uroczyste 
posiedzenie MRN, na którym 
nastąpił wybór nowego pre­
zydium Rady. (tt>

W ystawy
WYSTAWA SZTUKI DZIECKA -i

WYSTAWA POŚMIERTNA DZIEŁ 
FELICJANA KOWARSKIEGO -  
w gmachu Muzeum Państw. ■ 
„WROCŁAW W SZTUCE" — ul, 
Stalingradzka 26.otwarta codz,

R epertuar kin
„ŚLĄSK", ul. Gen. Swierczew. 
skiego 67 — „Zwycięski powrót"

„SCALA", ul. Mikołaja 37 -  „Le-

„WARSZAWA", ul Fredry 16 -i 

; godz. 14, 16, 1® i 20.
..PAWILON", Park Kultury -1 

(franc.), godz. 13.45. 16, 18,15

..POLONIA", ul. Żeromskiego 5J,

„PIONIER", ul. Stalina 71 „MlodJ

10,30, 13, 15 1 17. — Aktualności
przód do walki ó pokój 1 socja. 
lizm" 125-lecie Teatru Maieg»

„TĘCZA",, ul. Kościuszki 177 -  
13,45. 18,15 i 20,30. — Godz. 10,30 

,',FAMA", Boi. Krzywoustego 286 

„LETNIE", ul. Olszewskiego 15 — .

„FOTOPLASTIKON", ul. Stalin- 
gradzka 54 — wyświetla codz. 
godż. 9—21 „Marocco".

Korespondenci m ie jscy donosząs

Problemy ul.Grudzkidzkie]
Konkurs „Piszemy listy do Słowa“ wywołał żywe za­

interesowanie naszych Czytelników., świadczą o tym licz­
ne wypowiedzi, napływające codziennie do redakcji, 
telnicy ze szczerą troską gospodarzy omawiają lokalne bo­
lączki. Spodziewamy się, że i osiągnięcia nie zostaną po-

^mpońiżej cytujemy wypowiedź mieszkanki ul. Gru­
dziądzkiej. . . , r>

„Pragnę poświęcić kilka slow mojej ulicy — ul. gru­
dziądzkie j. Ta oddalona od śródmieścia ulica jest zdaje 
się jedyną we Wrocławiu, która może „poszczycić“ się tym, 
że numeracja budynków zaczyna się tutaj od Nr SS.

Ale nie o to chodzi. Mieszkańcy Grudziądzkiej cierpią 
na brak jakiegokolwiek kiosku z gazetami i papierosami. 
Kłopot ten również nie jmt nieznany pobliskim ulicom: 
Krzywoustego, Czajkowskiego i Sołtysowickiej.

Po to, by kupić „Słowo" czy inną gazetę, musimy od­
bywać długi spacer aż do przystanku tramwajowego przy 
ul. Kromera. A tymczasem obok domu Nr SS przy ul. 

- Krzywoustego niszczeje zamknięty na cztery spusty kiosk 
gazetowy. S000 mieszkańców tej dzielnicy domaga się 

■ otwarcia kiosku i chyba słusznie.
A teraz inne sprawy. , . ,

Komunikacja autobusowo-tramwajowa ze śródmieś­
ciem, zwłaszcza po ostatniej reorganizacji linii tramwajo­
wych, jest bez zarzutu. Istnieje jednak w tej dziedzinie 
niezałatwiony od S lat problem trasy autobusu „K“.

Oto z ulic Grudziądzkiej i Krzywoustego uczęszcza 
mele młodzieży do szkół podstawowych przy ul. Przyby­
szewskiego i alei Kasprowicza. Młodzież ta odbywa codzien 
nie kilkukilometrową przechadzkę do i ze szkoły. A wy­
starczyłoby zmienić trasę autobusu „K“ w ten sposób, by 
przejeżdżał on ulicami Krzywoustego i Czajkowskiego, za- 
zatrzymując się u zbiegu tych ulic.

Uważam, że tym problemem powinny zainteresować 
się zarówno MZK, dyrekcje obu szkół, jak też Komitety 
Rodzicielskie przy tych szkołach..

Mieszkańcy bloków przy ul. Grudziądzkiej czy Krzy­
woustego nie potrzebują daleko szukać parku, mają bo­
wiem pod bokiem piękną kolonię ogródków działkowych 
pod nazwą „Wytchnienie". Cóż z tego, kiedy na całym kil­
im,hektarowym obszarze znajdują się (w alejach) zaledwie 
3 ławeczki, z których jedna jest mocno uszkodzona. Może- 
zainteresuje się tym zarząd „Wytchnienia"  lub Wydział 
Plantacji Miejskich?

Emilia Kulikowiczowa

Konfekcja seryjna 
może i musi być modna
Udowadniajq ło uczennice
Liceum Przemysłu Odzieżowego

Dążeniem szkolnictwa zawo 
dowego w branży odzieżowej, 
jest przygotowanie nowych sił 
fachowych, które byłyby do­
brymi wykonawczyniami po­
wierzonej pracy i jednocześnie 
podnosiłyby produkcję konfek 
cyjną na coraz wyższy po­
ziom. Tylko w ten sposób moż 
na obalić opinię, że konfekcja 
nie może być modna, ani ład­
na i że używają jej tylko lu­
dzie niewybredni.

Liceum Przemysłu Odzieżo­
wego we Wrocławiu kończy 
I rok nauki przestawionej na 
nowy system. Był to rok trud 
ny. Szkoła sama musiała zdo­
bywać doświadczenie w wielu 
dziedzinach i przezwyciężać o- 
pory niektórych uczennic, któ­
re początkowo uważały, że ta­
śmowy system szycia jest 
czymś pośledniejszym od szy­
cia indywidualnego.

Uczennice jednak szybko 
porwał nowy sytem, a szkoła 
przy okazji zyskała odbior­
ców na swoje wyroby. Są ni­
mi m. in. sklepy PDT i Prze­
mysłu Artystycznego.

Wszystkie uczennice przed 
przygotowaniem sztuki „na 
taśmę“ wykonują ją w całości 
a więc umieją uszyć każdy 
jej element.

Po pierwszych trzech la­
tach nauki dziewczęta zdają 
egzamin czeladniczy. Te, któ­
re kształcą się dalej, zostają 
technologami i mogą obejmo­
wać stanowiska kierownicze w 
przemyśle odzieżowym.

Zadaniem szkoły jest rów­
nież zbliżenie uczennic do fa- 

'bĄrE 1 wiązanie ich od pierw­
szych lat nauki z zakładem 
pracy. I tu trafiają się prze­
szkody, gdyż nie łatwo jest 
dostać pozwolenie wejścia do 
zakładów produkcyjnych. U- 
czennice jednak powinny brać 
udział w naradach roboczych 
zakładu pracy, zaznajamiać 
się z trudnościami pracy w 
„prawdziwym" przemyśle, a nie 
tylko na terenie warsztatów 
szkolnych.

Zrozumiała to dobrze wro­
cławska Dyrekcja - Państwowe­
go. Przemysłu Miejscowego, 
która objęła potronat nad szko 
łą i przyjmie na praktykę wa

Przemyśl Gastronomiczny otwiera 
15 nowych lokali

Centralny Zarząd Przemysłu 
Gastronomicznego przystąpił do 
wzmożonej pracy, rezultatem 
której będzie otwarcie w niedłu 
gim czasie około 15 nowych pla 
cówek gastronomicznych w róż 
nych punktach miasta. Na mar­
ginesie stwierdzamy, że nasz 
apel o zwiększenie ilości lokali 
i o ostateczne otwarcie „Wago- 
nówki" na Grabiszynku był 
słuszny. Sprawa „Wagonówki"

Przyjmuje poseł
Loga-Sowśńskl
Zespół Poselski przy Komite­

cie Wojewódzkim. PZPR we 
Wrocławiu podaje do wiadomo­
ści, I że V  dni czwartkowe każ­
dego tygodnia posłowie przyj­
mują interesantów w sprawach 
wymagających interwencji, w 
Komitecie Wojewódzkim PZPR 
ul. Cybulskiego 38, pokój nr 57 
— II piętro, tel. nr 33-74.

W dniu 8 czerwca b. r. od 
godz. 16,00 do 18,00 przyjmować 
będzie poseł na Sejm — Ignacy 
Loga-Sowiński.

została załatwiona. W czasie do 
końca czerwca otwarte zostaną 
nowe lokale gastronomiczne: 
przy ul. Piastowskiej 37 — w 
byłej „Słowiance", Trzebnic­
kiej 72 — w b. „Sandomierzan- 
ce“, Grabiszyńskiej 89 — d. 
„Bar za Odrą“ oraz w powszech 
nie znanym „Rarytasie" przy ul. 
Stalingradzkiej.

Poza tym otwarte zostaną pla­
cówki przy ul. Obornickiej 59 
w odległej Różance, blisko Cu­
krowni oraz w Leśnicy przy ul. 
Średzkiej 11. Lokale te są obec­
nie w remoncie.

Karłowice będą miały swój 
bar w lokalu dawnego „Baru 
Krakowskiego" przy ul. Żmi­
grodzkiej 15. W najbliższym cza­
sie zostanie też powiększony lo­
kal kawiarni „Teatralnej".

Przy ul. Wita Stwosza 12 pow 
stanie nowa restauracja. Na­
przeciwko Dworca Głównego w 
lokalu "byłego baru „Liii" oraz 
w podziemiach „Grand Hotelu" 
CZPG uruchomi punkt zbioro­
wego żywienia, czynny przez 
24 godziny. Lokal ten zapewni 
licznym podróżującym gorącą 
strawę o każdej porze. (Paj)

kacyjną do swoich zakładów 
znaczną część uczennic. Poza 
tym DPPM dostarcza szkole 
w miarę możności surowiec" 
(np. przędzę dla warsztatów 
dziewiarskich), służy fachową 
radą i ułatwia kontakty uczeń 
nic z fabryką.

Kierowniczką warsztatów 
jest Jadwiga Bielawska, kie­
rowniczką „taśmy", zeszłorocz 
na absolwentka szkoły, mło­
dziutka i doskonale sobie ra­
dząca, Wielgoszewska.

OGRÓD ZOOLOGICZNY -  ul. 

godz. 9—19.
IMocne dyżury aptek
Pod „Lwem". PI. PKWN 2.

.. „opatrznością", Stalina 51.

DYŻURY POGOTOWIA CHIRUH- , 
GICZNEGO — dziś w szpitalu 
Ubezp. Spoi.. PI. Prostokątny 8 
(tel. 39-71).

Mieko sita szpitali 
i żłobków

W okresie upałów zdarzają 
się dość często wypadki do­
stawy skwaśniałego mleka do 
tak ważnych instytucji, jakimi 
są szpitale i żłobki wrocław­
skie. W związku z tym, PSS 
w porozumieniu ze Spółdziel­
czymi Zakładami Mleczarski­
mi, zobowiązała się do każdo­
razowej wymiany mleka skwa 
śniałego na świeże. Z reklama 
cjami należy zwracać się tele­
fonicznie do kierownika Dzia­
łu Zaopatrzenia PSS, teł. 
36-95:lub' do Spółdzielczych 
Zakładów Mleczarskich, tel. 
31-87.

Spodziewamy się, że PSS i 
SZM wykonają swoje zobo­
wiązanie w całej rozciągłości 
i że wymiana mleka będzie na 
stępowała szybko.

Z ja z d  astron om ów  
! ra d zie c c y  goście

W dniach 11 — 13 czerwca 
odbędzie się we Wrocławiu 

zjazd naukowy astronomów 
polskich. W zjeździe weźmie 
udział również delegacja czo­
łowych astronomów radziec­
kich, którzy w liczbie 12 o- 
sób przybędą w sobotę samor 
lotem z Moskwy.

Astronomowie radzieccy we 
zmą nie.tylko czynny udział 
w zjeździe, wygłaszając refe­
raty o najnowszych osiągnię 
ciach astronomii radzieckiej* ' 
ale również przeprowadzą sze 
reg konferencji z obserwato­
rami polskimi, dla nawiąza-i 
nia współpracy naukowej.

Posiedzenie inauguracyjna : 
odbędzie się w niedzielę U 
bm. o godz, 11 w auli Uniwer 
sytetu Wrocławskiego. Doc. dr 
Włodzimierz Zonn (Warszaw 
wa) wygłosi odczyt „O jasno* 
ści komet". Dalsze posiedzeń 
nia naukowe będą się odbyJ 
wały w Obserwatorium Astro 
nomicznym Uniwersytetu Wro 
cławskiego przy ul. Kopernlf 
ka 11.

Atrakcje wczasów niedzielnych
Wczasy niedzielne stają się 

dużą atrakcją dla ludzi pracy. 
Pianowa akcja ORZZ i Woje­
wódzkiej Rady Turystyki i 
Wypoczynku • świątecznego 
zapewni członkom Zw. Zaw. 
nie tylko wypoczynek po ty­
godniowym trudzie, ale umoż­
liwi im poznanie piękna Dol­
nego Śląska.

Dziś, w wycieczce do lasu 
Janowickiego wezmą udział ko 
lejarze. Jak wielkim powodze­
niem cieszy się ona, świadczy 
ilość zgłoszeń. Ponad 1.000 ko 
lejarzy wyruszy na holowniku 
i barce o godz. 8-ej spod mo­
stu Grunwaldzkiego w dwugo­
dzinną podróż w dół Odry. 
W lasku Janowickim czekają 
ich liczne atrakcje przygoto­
wane przez zespoły świetlico­
we Zw. Zaw. Kolejarzy i ob­

ficie zaopatrzone bufet? 
MHD.

11 bm. lasek Janowicki go­
ścić będzie związkowców 3 
Odzieżowca. W tym samym 
dniu organizuje się wycieczkę 
dla metalowców, którzy uda­
dzą się pod Wałbrzych o» 
Księżna. Górzysta i lesista o- 
kolica, wspaniały zamek z 
17-go wieku, piękny _ basen, 
wyżywienie zorganizowana 
przez wałbrzyską PSS, — 
to zalety nowego miejsca, o* 
branego na niedzielny wypo* 
czynek dla wrocławskich lu­
dzi pracy.

Zbiorowe zgłoszenia na P>? 
kną wycieczkę przyjmuje,_ w 
zależności od ilości posiada* 
nych miejsc, PBP „Orbis i 
(Zet)
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